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Zagadnienie wojny czy pokoju w Europie
Historyczne godziny Europy

„W grze znajduje tie obecnie los świata dzisiejszego i ios Jutrai i

Sytuacja polityczna w Europie oceniana jest we wszystkich sto- 
iioach naszego kontynentu

NAD WYRAZ KRYTYCZNIE.
Odrzucenie przez Czechosłowację ultimatum Hitlera wywołało w 

Berlinie olbrzymie rozdrażnienie, zwłaszcza, że zarówno opinia 
francuska jak i angielska ustosunkowały się również 

ZDECYDOWANIE NEGATYWNIE 
do tego memorandum. Pośrednie poparcie Pragi przez Francję 

i Anglię,
CODZIENNE PRZYLOTY SOWIECKICH SAMOLOTÓW 

BOMBOWYCH DO PRAGI 
(o czym doniósł wczoraj PAT) wzmacniają oczywiście chęć 

oporu po obu stronach. W tych warunkach podniecenie i zaniepo­
kojenie w stolicach zainteresowanych wzrasta z godziny na go­
dzinę.

POKÓJ CZY WOJNA
oto sprawa zajmująca obecnie umysły całego świata.
Ogłoszone po południu zaprzeczenie o mobilizacji niemieckiej 

i zwołanie konferencji mocarstw w Monachium przyniosło jednak 
PEWNE ODPRĘŻENIE W SYTUACJI.

Na podstawie depesz nadchodzących z całego świata spróbuje­
my (w granicach możliwości) ustalić sytuację panującą wczoraj po­
południu.

Sytuacja w Berlinie
Korespondent berliński .Kuriera Warszawskiego" donosi, że sy­

tuacja oceniana jest w niemieckich kołach politycznych bardzo kry­
tycznie.

NIE WIELE TEŻ JEST NADZIEI NA JEJ POLEPSZENIE. 
Oczywiście, że zarządzenia podjęte przez strony zaflnterwowa- 

ne to w dużej mierze gra na wię kszą wytrzymałość nerwową i za­
straszenie przeciwnika, kto wie jednak, czy z obu stron 
NIE ZOSTAŁA JUŻ ZBYT DALEKO PRZECIĄGNIĘTA STRUNA. 
Zdecydowana odmowa Rządu czeakiego znana była w miarodaj­
nych kołach niemieckich już we wtorek. Zakwalifikowana jest 
ona nie tylko jako odrzuoenie memorandum sudeckiego, ale i 

CAŁKOWITE ZDEZAWUOWANIE UPRZEDNIEJ ZGODY 
A NAWET TENDENCJI UGODOWYCH.

Z twierdzenia bowiem, że tereny sudeckie są Czechom nieebęd- 
nie do życia potrzebne, wynika niezbicie, że nie zamierzają ich od­
dać bez względu na stosunki narodowościowe i bez względu na 
wolę mieszkańców.

Niemieckie koła polityczne liczą się jednak z tym, te  w sytuacji, 
Jaka wytworzyła się w międzyazasie,

WYSTĄPIĆ MOOA PO STRONIE CZECHOSŁOWACJI 
MOCARSTWA ZACHODNIE.

Wskazuje bowiem na to szereg ich przygotowań mobilizacyj­
nych.

Podsycanie przez prasę Świadomości, że juz za 4 dni rozstrzy­
gnie się ostatecznie sprawa między pokojem i wojną powiększa 
coraz bardziej podniecenie i zaniepokojenie, panujące wśród lud­
ności Berlina, tym bardziej, że stan tego podniecenia trwa już od 
2-ch tygodni. Wpływa też na to

CORAZ OSTRZEJSZY WARKOT SAMOLOTÓW, 
PRZELATUJĄCYCH NAD BERLINEM, 

oraz turkot wielkich wojskowych samochodów ciężarowych, a 
nawet prywatnych ciężarówek, wypełnionych wojskiem, przesuwa­
jących się ulicami miasta.

Szczególnie we wtorek o godz. 5-ej po południu do późnego 
wieczoru przeciągały przez środek Berlina
NIEKOŃCZĄCE SIĘ KOLUMNY ARMAT, CZOŁGÓW I SAiMOCHO- 
DÓW PANCERNYCH, WYWOŁUJĄC OCZYWIŚCIE ODPOWIED­

NIE KOMENTARZE WŚRÓD PUBLICZNOŚCI.
Warto jednocześnie zaznaczyć, że wymowny ten kilkugodzinny 

przemarsz dokonywał się na Unter den Linden i Wilhełmstarsee, 
a więc tuż

OBOK AMBASADY ANGIELSKIEJ I FRANCUSKIEJ. 
Wieczorem nadeszły wiadomości

0  WPROWADZENIU W ANGLII STANU WYJĄTKOWEGO.
A przede wszystkim nieoczekiwanie wyraźny i ostry ton przemó­
wienia Chamberlaina wywoła) w Berlinie bardzo silne wrażenie
1 przyczyniły się do tym bardziej pesymistycznych nastrojów.

W kołach politycznych mowa Chamberlaina uważa jest za pośre­
dnie wyrażenie
NEGATYWNEGO USTOSUNKOWANIA SIĘ DO MOWY HITLERA 

W szczególności duże niezadowolenie wywołało twierdzenie 
Chamberlaina o różnicach, istniejących między planem angielsko, 
francuskim i memorandum niemieckim, złożonym w Godesbergu.

Hitler-ChamberJain-Hussollnł-Daleilier

Konferencja czterech
mocarstw w Monachium

PAT. donosd z Londynu:
Premier Chamberlain oświadczy ł w parlamencie, iż otrzymał za­

proszenie kenclerza Hitlera przyby cia dziś do Monachium, dokąd za­
proszeni zostali również Mussolin : oraz premier Dalaaier.

Chamberlain oświadczył dalej, ź e zaproszenie przyjął i udaje się 
dziś rano do Monachium.

Głos i i  Apostolskiej
na rzecz pokoju

Ojciec Święty ogłosi dzisiaj orędzie na rzecz pokoju o godz 
18,30 Przemówienie będzie wygłoszone po włosku i będzie 
miało charakter „Ojcowskiego orędzia pasterskiego". Będzie 
ono nadawane na fali 49 mtr. 75 i na fali 19 rotr. 84. Przcmó 
wienie będzie trw ało 5 minut. Następnie będzie przetłum aczo­
ne na różne języki. (PAT.).

Fałszywe pogłoski
Komunikaty urzędow e „Trzecie! R ieszy“ i W ęgier

Niemieckie Biuro Inform acyjne ogłasza następujący komunikat 
urzędowy:

Czynniki kompetentne stwierdzają, iz wiadomość, rozpowszechnio­
na w prasie zagranicznej, jakoby Niemcy zażądały wyraźnego roz. 
strzygnięcia Pragi w sprawie memorandum kanclerza Hitlera dziś 
(w środę) do godz. 14-ej — jest zmyślona i nieprawdziwa. Również 
fałszywe są związane z tą wiadomością pogłoski, jakoby Niemcy 
miały przystąpić do mobilizacji, jeżek dziś (w środę) do godz. 14-ej 
nie nadejdzie zadawalniająca odpowiedź,

Komunikat stwierdza, iż rozpowszechnianie tego rodzaju rałszy 
wych wiadomości jest świadomym sianiem niepokoju i dowodzi bra­
ku poczucia odpowiedzialności za wywoływanie wojennych nastro­
jów.

Węgierska Agencja Telegraficzna komunikuje: Pewne agencje za­
graniczne ogłosiły wiadomość o mobilizacji na Węgrzech. W ko­
łach oficjalnych oświadczają, i i  mobilizacja na Węgrzech nie by­
ła ogłoszona i że poza zarządzeniami, które weszły w życie w pobli­
żu granicy czechosłowackiej, żadne inne zarządzenia nie były wy­
dane.

Nasz nakład dni powszednich
przekroczył 55.000 egzemplarzy

W tych warunkach możemy już przystąpić do rozszerzenia i po­
większenia naszego pisma. ......

W sobotę wydamy numer większy — OŚMIOSTRONICOWY
(8 stron druku).

W sobotę wyjdzie też pierwszy numer
ROBOTNIKA WILEŃSKIEGO", przeznaczonego specjalnie dla Zie 

mi Wileńskiej i dla wszystkich Ziem Północno - Wschodnich Rze 
rzvnosnolitei.

Przygotowania Anglii
W czorajszy „Kurier W arszawski" donosi z Londynu, że przygo­
towania Rządu angielskiego postępują w niezwykle szybkim  
tempie, a szczególnie przygotowania do obrony przeciw lotni­
czej.

W KILKUSET PUNKTACH LONDYNU USTAWIONE ZO­
STAŁY BATERIE PRZECIWLOTNICZE, A WE WSZYST­
KICH PARKACH PUBLICZNYCH DRUŻYNY ROBOTNICZE 
MIEJSKIE KOPIĄ SCHRONY PUBLICZNE. ARMIA TERY 
TORLALNA STAWIANA JEST POŚPIESZNIE NA STOPIE 
POGOTOW IA WOJENNEGO.

Ju tro  odbędzie się ewakuacja z londyńskich szkół miejskich 
aa  prowincję 3 tysięcy dzieci ułomnych, pozostających pod 
opieką rady miejskiej.

W fabrykach samolotowych wprowadzono pracę na dwie 
zmiany i dzięki tsrau rrodukeja samolotów została podwojona, 
a  jak obliczono w sztabie produkcja wynosi obecnie

200 KOMPLETÓW SAMOLOTÓW TYGODNIOWO

Dominia solidaryzują sio z Anglia
Według wiadomości z angielskich kół oficjalnych Rząd an­

gielski otrzymał zapewnienie wszystkich 5-iu dominiów angiel­
skich, że
NA WYPADEK WOJNY ANGLIA MOŻE LICZYĆ NA ZU­

PEŁNE ICH POPARCIE.

Ameryka poprze Anglie i Francie
Król Jerzy przyjął na specjalnej audiencji am basadora am e­

rykańskiego Kennedy. Do audiencji tej kola polityczne przy­
wiązują wielkie znaczenie i twierdzą, że cel jej był podwójny: 
z jednej strony chodziło o skłonienie prezydenta Roosevelta 
do podjęcia jeszcze jednej i bardziej energicznej interwencji 
pokojowej w Berlinie, z drugiej zaś strony
O REWIZJĘ AMERYKAŃSKIEJ USTAWY O NEUTRALNO­
ŚCI, KTÓRABY UMOŻLIWIŁA RZĄDOWI AMERYKAN 
SKIEMU UDZIELENIE WYDATNEJ POMOCY ANGLU I 

FRANCJI NA WYPADEK WOJNY.
Sądząc z głosów prasy angielskiej, która jak najsurowiej po­

tępiła przemówienie kanclerza Hitlera, am erykańska opinia 
publiczna z całą pewnością poprze wszystkie kroki prezydenta 
Roosevelta na rzecz Anglii i Francji, gdyby, m m o wysiłków 
Rządów tych mocarstw, znalazła się ona uwikłana w wojnę 
z Niemcami.

Oifatnia próba PmRoosevelta
Nowa depesza do kaaderza Hitlera

PAT. donosi z Waszyngtonu:
Po konferencji z przedstawicielami departam entu stanu p re ­

zydent Roosevelt wystosował wczoraj o godz. 3-ej nad ranem 
nowy telegram do kanclerza Hitlera. W telegramie swym Roo­
sevelt zwraca się do Hitlera z apelem do kontynuowania ro ­
kowań

ZA WSZELKĄ CENĘ
i proponuje natychmiastowe zwołanie konferencji państw, 

bezpośrednio zainteresowanych zagadnieniem czechosłowac­
kim. Telegram kończy się słowami:
„OBECNIE JEST W GRZE LOS ŚWIATA DZISIEJSZEGO 

I LOS JUTRA".

Ambasidor Francji u Hitlera
Agencja Havasa donosi z Berlina, że ambasador Francji Poncet 

przyjęty był wczoraj o godz. 11.15 przez kanclerza Rzeszy. Jak mó­
wią, ambasador przedstawił kanclerzowi nowe sugestie rządu fran­
cuskiego w sprawie pokojowego uregulowania zatargu niemiecko, 
czechosłowackiego. Rozmowa trw ała około godziny.
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Czechosłowacja centralnym zagadnieniem Europy
O d p o w i e d ź  Prezydenta R. P.

na pismo prezydenta Benesza
Rząd polski wysuwa propozycje co do rewizji granic

W A R SZ A W A ,  (PAT). Odpo- 
wiedź Pana Prezydenta R. P. na 
pismo odręczne prezydenta Repu­
bliki czechosłowackiej, doktora 
Edwarda Benesza, została przęsła 
na przez specjalnego kuriera sa­
molotem, który lądował we wto. 
rek w Pradze o godz. 17.40.

Ten sam kurier zawiózł do Pra­
gi notę Rządu polskiego, która wo 
bec posiadanych przez Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej miarodaj­

nych oświadczeń o przyjęciu zasa 
dy rewizji terytorialnej przez Cze­
chosłowację, przedstawia konkret 
ny projekt załatwienia problemu.

NALOTY SAMOl JTÓW 
NA TERYTORIUM POLSKI

WARSZAWA, (PA T ). -  W 
odpow iedzi na no ty  po lsk ie z dn ia 
26 w rześnia w sp raw ie  pogw ałce­
n ia gran icy  p rzez  sam oloty  czes­
k ie , poselstw o czechosłow ackie

Narady na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospoli­

tej przyjął we wtorek w obecności 
p. Marszałka Śmigłego-Rydza pa­
na prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoja Składkowskiego, p. wice­

premiera inż. E. Kwiatkowskiego 
oraz p. Ministra Spraw Zagranicz 
nych j. Becka, którzy referowali 
o stanie spraw bieżących. (PAT).

Attache wojskowy Czechosłowacji
tłumaczy przelot samolotu czeskiego 

nad PolsKa
PAT donosi: Wczoraj w godzi­

nach popołudniowych, attache woj 
skowy przy poselstwie Republiki 
Czechosłowackiej w Warszawie, 
płk. Kumpost zgłosił się u szefa 
oddziału 2-go sztabu głównego

płk. dypl. Pełczyńskiego, celem 
usprawiedliwienia się z jednego 
wypadku przelotu samolotu cze­
skiego nad Skoczowem w dniu 26 
b. m.

Śląsk Zaolzański
WARSZAWA, (ATE). Według 

informacji Agencji Telegraficznej 
„Express", polskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych jest w po­

siadaniu wiadomości, że rządy 
Anglii i Francji uznały słuszność 
rewindykacji polskich w odniesie­
niu do śląska Zaolzańskiego.

Siania na Slastn iaaliaistiin
CIESZYN, (ATE). Przez noc z 

poniedziałku na wtorek, całym Cie 
szynem polskim wstrząsały usta­
wiczne detonacje, dochodzące z 
za Olzy. Strzały karabinowe, grze

chot karabinów maszynowych i kil 
kadziesiąt silnych wybuchów g ra­
natów ręcznych dowodziły, źe w 
szeregu miejscowości doszło do 
starć.

Wybory do Rody Miejskiej
11 gniama

Agencja Orania donosi, lż zarzą­
dzenie w sprawie wyborów do samo 
rządu stolicy będzie ogłoszone nie 1 
paźdzlerniKa, jak  zamierzano po­
czątkowo. lecz 30 b. m. w Dzienniku 
Ustaw. Co się tyczy dnia wyborów, 
Ag. „Omnia" twierdzi, i i  organizacje 
kupieckie zwróciły się do władz z proś

oą, aby nie rezerwowano niedzieli 
dnia 18-go grudnia na ten cel, bo­
wiem w tym  dniu odbywa się zwięk 
szony handel przedświąteczny. Nato 
m iast najdogodniejszym byłby dzień 
11-grudnia. Z tego powodu jak  ko­
m unikują, wybory odbędą się dnia 
11 grudnia.

Orzeczenie arbitrażowe
w sprawie zatargu w górnictwie

PAT donosi: Długotrwały za­
targ w górnictwie węgłowym na 
Górnym Śląsku został ostatecznie 
zlikwidowany. W wyniku szeregu 
konferencyj Głównego inspektora 
Pracy, dyr. M. Klotta, z przedsta- 
wicielami organizacyj pracodaw­
ców i związków robotniczych — 
strony przekazały rozstrzygnięcie 
zatargu pod arbitraż dyr. M. Klot­
ta, który wydał orzeczenie, regu­
lujące sprawy sporne.

Orzeczenie to wprowadza ogól­
ną 3-procentOwą podwyżkę płac 
robotników.

Co do sprawy opustów do ogól 
nej taryfy, stosowanych w niektó­
rych rejonach i przedsiębiorstwach 
ze względu na różnorodne warun 
ki techniczne i gospodarcze pro­
dukcji, orzeczenie wprowadza 1 
procentowe zmniejszenie ooowlą- 
zujących dotąd opustów dla ko­
palń: Knurów, Dębieriska, Donners 
marek, Jankowice, Charlotte, An­
na, Emma i Rymer.

Orzeczenie obowiązuje od dnia 
1 września b. r. do dn. 31 sierpnia 
1939 roku.

Wstrząsy podziemne 
na Górnym Śląsku

Z Chorzowa donoszą, iż w po­
niedziałek na terenie Rudy ś lą ­
skiej odczuto niezwykle silny 
w strząs podziemny, w skutek któ­
rego w wielu dom ach zarysow ały 
siz mury i pospadały obrazy. —

W strząs trw ał kilka sekund i po­
czynił dość znaczne  szkody. Przy 
czyną w strząsu są niewątpliwie 
zaburzenia tektoniczne, spow odo­
w ane podebraniem  głębokich ob­
szarów  ziemi.

' złożyło w d t r n  27 w rześnia no tę 
w erbalną, k tó ra  zaw iadam ia , że 
wszystkie ink rym inow ane w ypad­
ki zostaną ja k  n a jsp ie szn ie j zb a­
dane, celem  złożenia n iezw łocznie 
Rządow i po lsk iem u  odpow iedn ich  
wy ieśnień.

LONDYN, (PAT). Premier Cham 
berlain wygłosił przez radio prze­
mówienie o sytuacji międzynaro­
dowej.

Premier brytyjski na wstępie o- 
świadczyl, że złoży na środowym 
posiedzeniu parlamentu deklara­
cję o wydarzeniach, które dopro­
wadziły do obecnej sytuacji. Do.

Czechosłowacja odrzuca
warunki „Trzeciej" Rzeszy

PAT. opierając się na agencji 
Havasa, donosi raz jeszcze, że 
nota Rządu praskiego, doręczona 
w niedzielę o godzinie 17.30 przez 
posła Masaryka lordowi Halifa- 
xowi stwierdza, że warunki, po.

stawione Czechosłowacji, a zawar 
te w ostatnim memorandum nie­
mieckim, doręczonym Rządowi 
praskiemu, za pośrednictwem Rzą 
du angielskiego — są nie do przy 
jęcia dla Czechosłowacji.

Odpowiedź na note węgierska
Poseł węgierski w Pradze otrzy­

mał odpowiedź od rządu czechosło­
wackiego na notę węgierską w spra 
wie ludności węgierskiej w Czecho­
słowacji. W odpowiedzi swej rząd

czechosłowacki proponuje ludności 
węgierskiej w ram ach Republiki pra 
wa, przewidziane przez s ta tu t naro 
dowościowy rządu Hodży. (PAT).

Stanowisko Węgier
BUDAPESZT, (PAT). W ęgier- 

ska agencja telegraficzna ogłasza 
następujący komunikat urzędowy: 

Jak się zdaje, niejasna odpo­
wiedź, udzielona przez Rząd cze­
chosłowacki na notę węgierską, 
jest interpretow ana w Pradze w 
ten sposób, że Rząd czechosłowa­

cki zamierza zaproponować wpro 
wadzenie w życie statutu narodo­
wościowego, — zaprojektowanego 
przez Hodżę. O ile to jest prawda, 
to rokowania byłyby całkowicie 
zbędne, gdyż wszelka tego rodza­
ju propozycja byłaby nie do przy­
jęcia.

Hitler odpowiada
na oświadczenie prez. Roosevelta

tychczas, gdym jeździ) po Europie 
— oświadczył premier — kiedy 
sytuacja zmieniała się z godziny 
na godzinę, wszelkie oświadczenia 
były niemożliwe, dziś jednak na­
stąpiło pewne skonkretyzowanie.

Jest rzeczą nie do wiary — o- 
świadczył Chamberlain — źe w y­
daliśmy zarządzenia bezpieczeń­
stwa z powodu sporu, który po­
wstał w kraju odległym między 
ludźmi, o których nic nie wiemy. 
Wydaje się rzeczą jeszcze bar­
dziej niemożliwą, aby spór już w  
zasadzie uregulowany, mógł stać 
się powodem wojny.

Przedstawiwszy następnie stano 
wisko kanclerza Hitlera w sprawie 
sudeckiej, premier Chamberlain 
oświadczył, i i  zaofiarował kanele 
rzowi, ie  będzie gwarantem sło­
wa Rządu praskiego.

Nie mogę tracić nadziei poikojo 
wego rozwiązania lub rzeczywi­
stych wysiłków dla pokoju tak 
długo, dopóki jeszcze istnieje mo­
żliwość tego pokoju. Nie zawaham 
s’ę wyjechać z trzecią wizyta do 
kanclerza Hitlera, gdy do>jdę do 
wniosku, że to mog’oby przynieść 
korzyści. Lecz w  tej chwili nie wi­

dzę nic takiego, w czym mógłbym 
być pożyteczny na drodze media­
cji.

Wspomniawszy następnie o  za­
rządzeniach bezpieczeństwa, w y­
danych w Anglii, Chamberlain o- 
świadczył, że są to tylko środki 
ostrożności. Nie oznaczają one, iź 
Wielka Brytania jest zdecydowa­
na na wojnę, lub że wojna już jej 
grozi bezpośrednio. Nie możemy 
we wszystkich okolicznościach dó 
prowadzić do tego, aby całe im­
perium brytyjskie było wciągnięte 
w wojnę tylko z powodu Czecho­
słowacji.

POWRÓT WYSŁANNIKA 
CHAMBERLAINA

LONDYN, (A TE). — Sir Hora­
ce Wilson wylądował aa lotnisku
Heston o 17 m. 15 i w dwie minuty 
po wylądowaniu odjechał do Lon­
dynu, śpiesząc do premiera Cham 
beriaina. by zdać mu sprawę ze 
swej przedpołudniowej rozmowy 
z kanclerzem Hitlerem. Na pyta­
nie czy pojedzie raz jeszcze do 
Berlina, sir Horace Wilson odpo­
wiedział: „Nie wiem“. (A TE).

Propozycje Chamberlaina

BERLIN, (PAT). W Berlinie o- 
głoszono odpowiedź kanclerza Hi 
tlera na telegram, wystosowany 
przez prezydenta Roosevelta z ape 
lem pokojowego załatwienia spra 
wy sudeckiej. Jak wiadomo, ana- 
logiczny apel wystosował prezy­
dent Roosevelt do prezydenta Be­
nesza.

W odpowiedzi swej Hitler stwier 
dza, iż zdaje sobie sprawę z kon- 
sekwencyj, jakie może pociągnąć 
za sobą wojna. Jednak zrzuca z 
siebie, jak również z narodu nie­
mieckiego, odpowiedzialność za

dalszy bieg wypadków. Hitler 
przedstawia w dłuższym wywo­
dzie historię kraju sudeckiego od 
r. 1918 przypominając, że prawo 
samostanowienia narodów, prokla 
mowane przez prezydenta W ilso -, 
na, jako najważniejsza podstaw a j 
Ligi Narodów, nie było przyznane 
Niemcom sudeckim. Opisawszy 
rzekome prześladowania Niemców 
sudeckich przez rząd czeski, Hitler 
stwierdza, że liczba uchodźców z 
Sudetów na obszarze Rzeszy wy­
nosi 214 tysięcy.

LONDYN, (PAT). — Korespondent 
PAT-a dowiaduje się z dobrego źródła, 
że pismo, wystosowane przez premiera 
Chamberlaina do kanclerza Hitlera za 
pośrednictwem sir Horace Wilsona, za­
wierało konkretne propozycje, dotyczą­
ce przyspieszenia przekazania obszarów 
sądeckich Niemcom, a mianowicie:

1) wkroczenie wojsk niemieckich w 
sobotę X października do ziemi sudec­
kiej przez zajęcie t. -ew. Egerlandu, w 
którym położone są miasta Eger, Asch, 
Falkeoan, Karlsbad i Marienbad. Po 
zajęciu Egerlandu wojska niemieckie mc 
posunęłyby się na razie dalej.

2) Mianowanie równocześnie między­
narodowej komisji dla wykreślenia gra­
nic obszarów odstąpionych. Komisja ta 
przystąpiłaby odrazu do pracy dia usta­

lenia nowej granicy i wprowadzenia 
postanowień wykonawczych, mających 
obowiązywać przy przekazywaniu obsza 
rów z rąk oze»kich do niemieckicn.

Premier Chamberlain proponować 
miał w swoim piśmie, podobnie jak to 
ogłosił w deklaracji, wydanej w ciągu 
ubiegłej nocy, że Rząd brytyjski gotów 
jest zagwarantować uczciwe i całkowite 
wykonanie czeskich przyreeczeń. Ponad 
to premier Chamberlain przestrzegać 
miał w twoim liście kanclerza Hitlera 
przed konsekwencjami zbyt stanowczych 
kroków wobec Czechoełowacji. Pismo 
premiera brytyjskiego pozostaje na 
gruncie propozycyj francusko - brytyj­
skich, jako płaszczyźnie, na której te­
rytorialne roszczenie Niemiec winny 
być zaspokojone.

Argentyna przyłącza sie
do apelu prezydenta Roosevelta

B liK M O S AIKK S, (P A T ). Prezy 
dent A rgentyny Ortis przesłał do 
kanclerza H itlera i prezydenta Be­
nesza telegram , w którym  przyłącza 
jąc się do apelu prezydenta Roose­

velta, wyrażając życzenie, by obecny 
konflikt rozwiązany został pokojo­
wo dla dobrobytu i honoru obu na­
rodów oraz dla ocalenia przyszłości 
Europy.

Luna Narodów

Konfl Kt japońsko - ' " ’
GENEWA, (A T E ). —  Rada Li- 

gi na ostatnim tajnym posiedzeniu 
powzięła uchwałę, że w wyniku 
odrzucenia przez Rząd japoński 
zaproszenia do rozwiązania kon­
fliktu chińskiego za pośredni­
ctwem Ligi, zastosowany będzie w

stosunku do Japonii par. 16 paktu 
Ligi dotyczący sankcji. Każdy 
członek Ligi ma jednak swobodną 
decyzję zastosowania sankcji zgod 
nie z tezą brytyjską i stanowis­
kiem innych mocarstw. (ATE).

CC„Czarny korpus
domaga się śmhrci Shuschnigga

Organ niemieckich szturmówek I kiego procesu Schuschnigga, uza- 
SS „Der Schwarze Korps" w ob- sadniając konieczność skazania go 
szernym artykule dom aga się szyb | na śmierć, jako zdrajcę narodu.

Największy statek pasażerski
LONDYN', (PA T). Królowa £31- . imieniem „Królowa E lżbieta" Przy 

żbieta dokonała w Glasgow poświę- te j sposobności królowa wygłosiła 
cenią największego na świecie s ta t-  przemówienie, 
ku  pasażerskiego, chrzcząc go swym j

Gabinet angielski
LONDYN, (ATE). — O godzinie i race W ilsona, który przywiózł od 

21 m. 30 zebrała się rada mini- powiedź kanclerza Hitlera na pi- 
strów. Gabinet obradow ał nad wy smo odręczne premiera Chamber- 
nikami podróży do Berlina sir H ojla ina.

Anglia przygotowuje sie
do obrony przeciwlotniczej

LONDYN, (ATE). W parkach 
publicznych w Londynie, między 
innymi w Hyde Park, Regent Park, 
Kensington Garden, oddziały ro­
botników miejskich kopią schrony 
przeciwlotnicze. Publiczność śle­

dzi te prace z całym spokojem. 
Dwie linie londyńskiej kolei pod­
ziemnej zostały wieczorem zam ­
knięte, celem przygotowania tune 
lów tych linii oraz stacji jako 
schronów.

Praga przygotowuje sie
do obrony

PRAGA, (PAT). W Pradze wy­
dano szereg zarządzeń, mających 
zabezpieczyć miasto przed możli­
wością ataków lotniczych. Na 
wzgórzach, otaczających miasto, 
ustawiono liczne baterie dział prze 
ciwtotniczych. Wieczorem oa uli- 
cach panuje całkowita ciemność. 
Specjalne patrole czuwają nad 
tym, aby żadne jaśniejsze światło

nie przenikało z okien domów ©- 
raz z latarni tramwajów i samcho 
dów. W okolicach lotnisk znajdu­
ją się liczne samoloty myśliwskie, 
gotowe każdej chwili do startu. 
Niebo oświetlane jest co chwila re 
Hektorami. Wszyscy lekarze i stu­
denci medycyny na całym obsza­
rze państwa zostali zmobilizowa­
ni dla celów obrony biernej.

Najwyższy urząd gospodarki
PRAGA, (P A T ). — Wczoraj 

powołany został do życia t. zw. 
najwyższy urząd gospodarki, któ­
rego zadaniem będzie kontrolowa­
nie i nadzór nad życiem gospo­
darczym kraju pod kątem widze­
nia obecnego stanu wyjątkowego 
w państwie- Jednym z zadań 
urzędu gospodarczego, który po­

siada prawa ministerstwa będzie 
konirola cen.

Urząd ten wydał już rozporzą­
dzenie, ograniczające wydawanie 
benzyny dla samochodów prywat­
nych.

Również został utworzony spe­
cjalny nrząd najwyższej cenzury. 
Urząd ten bezpośrednio podlega 
mim. spraw wewn.
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P ra w d a  „ p o p ra w io n a ”
przestaje byt prawdą

Jest sprawą wagi niezmiernej 
by w dzisiejszym bardzo trud­
nym i naprawdę przełomowym 
okresie opinia polska nie podda­
wała się żadnej histerii. Nastro­
je histeryczne wzmogły się wszę 
dzie, co zresztą łatwo wytłuma­
czyć. Tym niemniej publicyści i 
dziennikarze, obdarzeni przez 
los poczuciem odpowiedzialno­
ści, powinni ze szczególnym umia 
rem, z mocnym trzymaniem ner­
wów w garści, przystępować do 
oceny zdarzeń i do informowania 
o zdarzeniach.

Zadanie do zadań łatwych nie 
należy.

Bo — my wszyscy w Europie 
— Polacy, Francuzi, Anglicy, 
Czesi, nie mówiąc już o Niem­
cach czy Rosjanach, t. zn. o pod­
danych państw „totalnych'1, — 
my wszyscy nie jesteśmy infor­
mowani w całej pełni, jeżeli wol 
no mi użyć wyrażenia najdelika­
tniejszego. Rozumiem, oczywiś­
cie, że istnieją tajemnice wojsko 
we. Mogą istnieć — na pewien 
krótki czas — tajemnice dyplo­
matyczne. Ale... dwa przykłady. 
Biorę oto do ręki dwa pisma fran 
ruskie, prawicowe, wcale nie „ma 
sońskie", i dowiaduję się, źe ra­
ptem, ni stąd, ni zowąd, Polacy 
wpadli na pomysł o Śląsku Zaol- 
zańskim; czytelnik tych piem od 
biera wrażenie jakiejś zgoła nie- 
zrozumiałej pretensji, jakgdyby 
ten problem śląski nie istniał od 
wielu, wielu lat, jakgdyby nie 
stanowił problemu historyczne­
go. I biorę „Kurier Warszawski*' 
z przed par dni (sobotnie wyda 
nie poranne); fotografia z Lon­
dynu; olbrzymi than; podpis in­
formacyjny:
,pochód manifestacyjny komuni­

stów  angielskich**.
Myślę sobie ze zdziwieniem 

(przed niedawnym czasem wró­
ciłem z Londynu); skądże — na 
litość Boską — tak się rozmno­
żyli komuniści w Londynie? Dwa 
tygodnie temu liczyli kilkuset 
zwolenników (566 głosów przy 
ostatnich wyborach municypal­
nych). Sięgam po „Daily He 
raid". Akuratnie ta sama foto­
grafia (tylko lepiej zrobiona te­
chnicznie, nie wymawiając „Ku­
rierowi Warszawsk."); podpis: 
„Trafalgar Square podczas mo­
wy p. Winstona Churchilla“.

P. Winston Churchill zalicza 
się, jak wiadomo dość powsze­
chnie, do konserwatystów. Kto i 
po kiego licha wprowadził w 
błąd redakcję „Kuriera Warsza­
wskiego" i czytelników „Kuriera 
Warszawskiego"? Komu i po kie 
go licha może zależeć na tym, że­
by Polacy uważali ulicę londyń­
ską za „skomunizowaną" i żeby 
nie wiedzieli, iż opór przeciwko 
polityce p. Chamberlaina objął 
także część — i to znaczną — u- 
grupowań konserwatywnych?

No, te dwa przykłady — to 
bądź jak bądź drobnostki. Zda­
rzają się, niestety, rzeczy poważ 
niejsze.

Ostatnia mowa kanclerza Hi­
tlera! Przeczytałem ją w prasie 
polskiej, w prasie francuskiej, w 
prasie czeskiej, w prasie sowiec­
kiej, w prasie niemieckiej. Wszę 
dzie są odcienia różnic, niekiedy 
wcale istotne. Tu miałem sytua­
cję o tyle łatwiejszą, że musia 
łem uznać wersję „Voelkischer 
Beobachter” za miarodajną. Zato 
— proszę — kwestia, jaką posta­
wę zajmuje Rumunia. Biorę pra­
sę niemiecką, prasę francuską, 
biuro korespondencyjne węgier­
skie... Wszędzie — inaczej. Nie 
tylko — inaczej. Niekiedy — 
sprzecznie. A stanowisko Szwe­
cji? PAT. nie podaje, o ile mnie 
pamięć nie zawodzi, głosów pism 
skandynawskich. Pisma francus­
kie podają je bardzo obszernie...

* *
*

Kiedyś na wiosnę r. 1919, spo­
tkaliśmy się w mieszkaniu p.p. 
Prystorów — Ignacy Daszyński, 
Feliks Perl, Bronisław Ziemięc-

ki i ja — z Józefem Piłsudskim. 
Chodziło o parę spraw ówcześnie 
aktualnych, a później nastąpiła 
rozmowa „wspominkowa"; Pił­
sudski lubił takie rozmowy; mó­
wiono o początkach wojny. Pił­
sudski powiedział (ręczę za ści­
słość treści):

„Wiecie, Felku, myślałem 
sobie wiele razy: gdyby w lipcu 
1914 r. informowano naprawdę 
prasę o sytuacji, toby wojna mo­
gła nie wybuchnąć".

Te mądre słowa znajdują bez 
pośrednie albo pośrednie potwier 
dzenie w pamiętnikach Clemen­
ceau i Lloyd George'a, Kronprin- 
C9 Wilhelma i gen. Suchomli.no- 
wa, Edwarda Benesza i Romana 
Dmowskiego,

Czy nie byłoby dobrze, gdyby 
owe mądre słowa Józefa Piłsud­
skiego dotarły jeszcze dzisiaj do 
świadomości mężów stanu i... cen 
zorów we wszystkich krajach?

M. NIED ZIAŁKO W SK I.

Krwawe walki
na brzegach lang-Tse

Komunikat chiński donosi, że 
przeciwnik po natarciu, przepro­
wadzonym znacznymi siłami pie­
choty, podtrzymanymi ogiera arty 
lerii okrętowej, zajął m. Tienczia- 
stzang na połudn. brzegu Jang- 
tse. O miasto to toczyły się od 
dwóch tygodni krwawe walki. 
Tiencziaszang ma ważne znacze­
ni e strategiczne w linii obronnej 
Hankom. Toteż Chińczycy, po

przeprowadzonym przegrupowa­
niu przystąpili natychmiast do 
ataków, mających na celu zdoby­
cie Tiancziaszang z powrotem, je­
dnak to im się nie udało i oddzia­
ły  chińskie zajęły tylko wynio 
słości w pobliżu miasta.

W alki rozgorzały obecnie na 
całym froncie Jangtse na obu 
brzegach jednocześnie. Silne na­
tarcie japońskie, prowadzone w

Terror w Palestynie
W środę zanotowano w Pale­

stynie szereg nowych aktów tero- 
rystycznych. W Arrub pod Jerozo­
limą podpalony został budynek 
posterunku policyjnego, W pobli­
żu Tulkarem żydowski patrol po­
licyjny został ostrzelany przez A- 
rabów. Dwóch żydowskich polic­

jantów odniosło rany. Powstańcy 
arabscy napadli na biuro komisa­
rza okręgowego w Nablus, prze­
szukali biuro i zabrali ważne dla 
nich papiery. W pobliżu Nablus 
znaleziono zwłoki zastrzelonego 
Ormianina.

kierunku Łuńszan - Teang zostało 
odparte. W rejonie Łoszania Chiń 
ozycy przeszli do ofensywy i po­
stępują naprzód. Japończycy pro­
wadzą natarcie na Kuiczang w 
dwu kierunkach, usiłując -prze­
rwać pierścień ochronny Hankou, 
lecz jak dotychczas bezskutecznie.

W prowincji Szantung party­
zanci niespodziewanym natarciem  
zdobyli port Czifu. Na Łunhaj- 
skiej kolei partyzanci urządzili 
na Japończyków zasadzkę; w wal­
ce zginęło kilkaset Japończyków.

[I

Na miesiąc propagandy
wśród Kobiet

Wyszła nakładem Zarządu Głó­
wnego TUR. broszura

dr. Adama Próchnika 
p. t.

„KOBIETY W WALCE O NIEPO­
DLEGŁOŚĆ 1 SOCJALIZM".

Cena 25 groszy.
Zamówienia przyjmuje Zarząd 

Główny TUR. w Warszawie, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, w szystkie  
Oddziały TUR. na prowincji, Cen­

tralny Wydział Kobiecy i wszyst­
kie organizacje PPS.

*
W związku z miesiącem propa­

gandy wśród kobiet wyjdzie spe­
cjalny numer

„GŁOSU KOBIET", 
w powiększonej objętości. 
Zamówienia należy zgłaszać na­

tychmiast: Warszawa, W arecka 7, 
II piętro, tel. 304-50.

Undo u p. premiera
Sławoja-Składkowtkiego

Ag. P.A.T. donosi:
Dnia 27 września pan premier 

i minister spraw wewnętrznych, 
gen. Sławoj - SkJadkowski, przy­
jął przedstawicieli ukraińskiego 
„Undo" w osobach prezesa W. 
Mud/rego, członka egzekutywy, 
imż. Pawlikowskiego i dr. W oło­
szyna.

Przedstawiciele „Unda" zobra­

zowali obecne położenie ukraiń­
skiej ludności w popularności z sy 
tuacją międzynarodową i przedło­
żyli dezyderaty w sprawie polity­
ki w odniesieniu do ludności u- 
kraińskiej.

Na konferencji tej poruszono 
też aktualne sprawy, związane z 
wyborami do ciał ustawodaw­
czych.

Generał francuski 
w służbie Czechosłowacji

Generał Faucher, szef francus. 
kiej misji wojskowej w Pradze — 
wyzbył się obywatelstwa francus­
kiego na rzecz czechosłowackiego 
Uczynił to podobno w tym celu,

by móc bez przeszkód uczestni­
czyć w dowództwie armii czesko- 
słowackiej w każdej ewentualnej 
wojnie.

Z pomocą Nismiec Włochy
organizują now ą po m st dla Franco

„Manchester Guardian4* donosi, 
źe wprawdzie jeszcze nie wiado-

DOLEGLIWOŚCI B  ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ówierć
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Zjazd włókniarzy
W dniach 16 i 17 października 

1938 r. odbędzie się w Łodzi X-ty 
OgóLnokrajowy Zjazd Delegatów 
Związku Zaw. robotników i robot 
nic przemysłu włókienniczego z 
następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie Zjazdu i wybór 
Prezydium. 2) Powitanie Zjazdu. 
3) Zatwierdzenie protokuhi po­
przedniego Zjazdu. 4) Sprawozda 
nia: a j z działalności, b) finanso­
we, c) Głównej Komisji Rewizyj­
nej i d) Głównego Sądu Związku. 
5) Dyskusja nad sprawozdaniem

6) Referat na temat „Obecna sy­
tuacja gospodarcza". 7) Sprawa 
40-to godzinnego tygodnia pracy. 
8) Wybory władz Związku: a) Za 
rządu Głównego, b) Głównej Ko­
misji Rewizyjnej, c) Głównego Są 
du Związku.

Uroczyste otw arcie obrad Zjaz­
du nastąpi w niedzielę, dnia 16-go 
października r. b., o godz. 10 ra­
no, w sali Teatru Miejskiego, 
przy ul. Cegielnianej Nr. 27, zaś 
obrady Zjazdu odbyw ać się będą 
w  sali Domu Zw. Zaw., ul. Wyso­
ka 45

mo dokładnie, za jaką cenę Mus­
solini zgodził się poprzeć Hitlera 
w sprawie Czechosłowacji, że jed­
nak częścią zapłaty za tę pomoc 
jest niewątpliwie pomoc Niemiec 
w nowej wyprawie Włoch do Hi­
szpanii.

Włochy — stwierdza dziennik 
angielski — poczyniły wszystkie 
niezbędne przygotowania do no­
wej, a pono decydującej interwen­
cji w Hiszpanii. W licznych punk­
tach Włoch odbywają się koncen­
tracje wojsk, które w najbliższych 
już dniach mają być wysłane do 
Hiszpanii.

Te nowe posiłki — dodaje dzień 
nik angielski—przybędą z „inicja­
tywy" Włoch i wydaje się, że Fran 
co o nie nie zabiegał. Dowodziło­
by to, źe „przyjaciele" Franco już 
wcale się nie liczą ze swym „pro* 
tegowanym" i sami „lepiej wie­
dzą", czego Hiszpanii potrzeba.

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii.

Adwokat Gordon zł. 10.
Robotnicy Budowy Kanałów i 

Wodociągów  zł. 6.
Przy zakładzie z którego zwy­

cięsko wyszedł Julek zł. 3.

Papen jest aresztowany?
Swego czasu czynniki niemieckie 

zdementowały wiadomość, podaną 
przez „Matin", że Pappen został 
aresztowany, z powodu przekro­
czeń dewizowych. Obecnie powra­
ca do tej sprawy pismo niemiec­

kich katolickich emigrantów „Der 
Deutsche Weg", stwierdzając, iż 
Pappen jest aresztowany, lecz nie 
za 9prawy dewizowe, tylko ze 
względów politycznych.

inia Szereszews’ia

W spółczesność
Na ew erestach  tronów  zrzadka rozsiani królowie,
nudzą się w przeszłość wpatrzeni, śmierć odgarniają spod powiek.
Czasami schodzą w niziny, przed  oczy objektywów,
pod maską popularności stygną uśmiechy retuszem,
królowie głoszą tradycję, tłum entuzjazmem się zgrywa —
chwieją się głowy i ręce, chwieją się pióropusze.

A już się gromem przybliża 
warkot roboczych refrenów, 
trwogą ponurą narosła, 
groźnem jędrnieje skupieniem 
Już ociężale się czołga, 
pełznie kłączami spod ziemi 
tłumem zgłodniałym i suchym 
idą straszliwi i niemi.

Ocean wchłania błękitem kawę pachnącą i czarną, 
czerwone złoto pomarańcz, zbóż napęczniałe ziarno.
Na brzegu stoją nędzarze, widzą topione ładunki, 
klękają i łowią muszle, małże gąbczaste i słone, 
łakomie patrzą na falę, kreśloną w kręte rysunki, 
czasem im fala wyrzuci topielca ciało zielone.

Zielone stoły karciane 
wzdęły się srebrem i złotem, 
w oczach zmartwiała hypnoza. 
tęczą zagrały banknoty.
Złote monety grządkami 
wrastają w stoły zielone 
i układają się w rulon 
i rozsypują rulonem -----------

Panny o rzęsach fiołkowych, kroczą kamienną aleją, 
myślą szczupłemi nogami, słońcem i srebrem się śmieją, 
tańczą przez świat i dancingi, tańczą przez trud i przez młodość, 
ręce w kajdanach bransolet, serca pod różem spłowiałe, 
w spódniczkach nakształt peonii, kwitną świadomą urodą, 
złocone wiatrem i pudrem, przed lustrem śnią doskonałość.

A już szczękają motory, 
koło się z kołem zazębia, 
już huczą kotły i diesle, 
w retortach gazy się kłębią.
W fabrycznych, tajnych czeluściach,
W głębinach ognia i sadzy ,  
wplątani w  tłoki i czołgi, 
ludzie  zm ęczeni i nadzy.

Dyktatorowie z balkonów władczo podnoszą dłonie, 
rzucają słowa jak żagiew, a tłum słowami płonie.
I budzi się w tłumie świadomość ściśniętej ostro pięści, 
wysportowane mkną nogi, warczą rozkazy patosem, 
naładowana energia pogardą napina mięśnie 
i tysiąclecia nad książką milkną w ogólnym chaosie.
Już brzęczy szkło na ulicach 
pięść łamie szyby z rozmachem 
cegły fruwają ze świstem, 
ktoś płacze śmiesznie ze strachu 
ktoś modli się po swojemu; 
a nie hasłami ze stali: 
wytryśnie mózgiem na bruku.

HAŃBĄ WSPÓŁCZESNOŚĆ SIĘ CHWALI.
POMIĘDZY NIEBEM A  ZIEMIĄ, W KLATKACH SAMOTNEJ

NĘDZY,
POECI SKANDUJĄ WIERSZE, ŚPIEW AJĄ DLA PIENIĘDZY. 
UCZENI PRZEZ STRATOSFERĘ NA MYŚLACH PŁYNĄ

SZALONYCH,
BAD AJĄ SŁOWA UMARŁE 1 SIŁY TWÓRCZEJ POŚCIG 
Z MILCZENIA NA WĘDKI ANTEN ŁOW IĄ ZGUBIONE

T O N Y ----------
I TYLKO GINIE W ETERZE S. O. S. LUDZKIEJ GODNOŚCI.

W dn. 27 września posiedzenie 
plenarne Centralnej Komisji Poro 
zumiewawczej Pracowniczych 
Związków, powzięło uchwałę na­
stępującą:

Centralna Komisja Porozumie - 
wacza stwierdza, że pracownicy 
państwowi, prywatni j samorządo 
wi, zrzeszeni w związkach zawo­
dowych, witają z radością orędzie 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli. 
tej, rozwiązujące izby parlamentar 
ne i zarządzające nowe wybory.

Intencje Orędzia Pana Prezyden 
ta, wskazujące, iż od czasu osta­
tnich wyborów zaszły głębokie 
zmiany i ujawnione zostały nowe 
prądy w społeczeństwie oraz, że 
nowe izby powinny im dać peł­
niejszy wyraz — podzielane są 
przez olbrzymią większość Naro­
du i znajdują głęboki oddźwięk w 
sercach i umysłach pracowników.

Ruch pracowniczy oświadcza, 
że tak jak i zawsze gotów jest pra 
cować dla Państwa, Jego wielko­
ści i pomyślności, oczekuje więc. 
że nowe izby, zgodnie z orędziem 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, STWORZĄ TĘ MOŻLIWOŚĆ 
DLA WSZYSTKICH OBYWATE­
LI PRZEZ ZMIANĘ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ.

Ruch pracowniczy, doceniając 
potrzebę własnej reprezentacji par 
lamentarnej, stwierdza, że realiza- 
cja tego postulatu warunkowana 
jest ściśle osobowym składem 
okręgowych zgromadzeń wybor­
czych i przeprowadzeniem aktu 
wyborczego bez nacisku admini­
stracji. W dotychczasowym stanie 
rzeczy, przy małym uwzględnie­
niu pracowników w składzie ko­
legiów wyborczych i w delega­
cjach samorządu terytorialnego do 
tychże kolegów, ORGANIZACJE 
PRACOWNICZE POSIADAJĄ NIE 
DOSTATECZNE MOŻLIWOŚCI 
UZYSKANIA WŁASNEJ REPRE­
ZENTACJI W SEJMIE, uzależnia­
nie się zaś od jakichkolwiek ugru­
powań politycznych uważają za 
niemożliwe dla ruchu zawodo­
wego.

W tym stanie rzeczy, C. K. P. — 
NIE ORGANIZUJĄC AKCJI WY­
BORCZEJ, JAKO TAKA — zwra­
ca się z apelem do wszystkich 
związków pracowniczych o popar 
cie kandydatów pracowniczych 
wszędzie tam, gdzie zostaną w y­
sunięci w kolegiach wyborczych, 
a do ogółu pracowniczego — z 
apelem o poparcie tych kandyda­
tów do parlamentu, którzy ideowo 
stoją na gruncie Deklaracji Spo­
łeczno - gospodarczej z września 
1936 r. i uchwał Kongresu P ra­
cowniczego ze stycznia b. r.

Czterolatka
turecka

Prezydent Turcji zatwierdził plan 
czteroletni przemysłu, na zasadzie 
którego zostaną podjęte w najbliż­
szymi czasie duże roboty publiczne. 
Przede wszystkim zamierzona jest 
budowa dwóch nowych portów na 
morzu Czarnym, budowa 28 statków  
handlowyoh, budowa linij kolejo­
wych i duża rozbudowa przemysłu 
kopalnianego.

Następnie ma być wybudowanych 
15 nowych fabryk, m. in. zakłady-, 
które produkować będą benzynę syn 
tetyczną i cement, a dalej rozpoczę­
ta będzie budowa kolonij robotni­
czych w Anatolii, według wzorów 
brytyjskich, oraz domów mieszkal­
nych dla urzędników państwowych 
w Ankarze.

Dla sfinansowania tych robót, któ 
re pochłoną olbrzymie sumy, zacią­
gnięta będzie wielka pożyczka za­
graniczna-
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Amnes t i a
Zbliżająca się dwudziesta ro­

cznica odzyskania niepodległoś­
ci budzi w nas szczególne uczu­
cia. Mimo wszystkie ciężkie tro­
ski naszej teraźniejszości, nie 
przestaliśmy bynajmniej odczu­
wać znaczenia tego wielkiego
przełomu, który przeżyliśmy. I 
wcale jeszcze nie zdążyliśmy się 
przyzwyczaić do nowego stanu 
rzeczy, wcale nie oswoiliśmy się 
jeszcze z niepodległością, wcale 
nie przestała jeszcze być w na­
szych oczach czymś nadzwyczaj 
nym i wcale nie stracił swego na 
pięcia kontrast między niewolą, 
a wolnością. Święto niepodległo­
ści nie stało się dla nas wcale 
uroczystością konwencjonalną, 
jest to rocznica wielkiego nasze 
go przeżycia dziejowego, które 
nami kiedyś głęboko wstrząsnę­
ło, które dziś przepełnia nas ra 
dością i dumą. Są czasem wy­
darzenia historyczne, które pew 
ne pokolenie może uważać za 
najważniejsze w ciągu swego 
trwania. Ale fakt niepodległoś­
ci to bez wątpienia najdonioślej­
sze wydarzenie w życiu całego 
szeregu pokoleń. Na naszej dro­
dze historycznej to nie jest tyl­
ko słup kilometrowy, lub milo­
wy, to początek nowej drogi.

I dlatego też rocznica ta prze 
nika nas specjalnym wzrusze­
niem Pierwsze dwudziestolecie 
niepodległego bytu wydaje się 
nam czymś wielkim i ogromnie 
ważnym. To nie tylko wspom­
nienie drogiej bardzo chwili, ale 
to fakt trwania, fakt pogłębiania 
się, fakt gruntowania się naszej 
państwowości. Coraz lepiej ro­
zumiemy, że nie jest to chwilo­
wy kaprys dziejów, że jest to 
naprawdę wielka odmiana i za­
sadniczy przełom. Z każdym no 
wym rokiem Polska utrwala się 
silniej w historii a zarazem i w 
naszych sercach.

Jest nam pod wielu względa­
mi ciężko i trudno. Ale nie wa­
hamy się obchodzić tej chwili, 
jako święta radości. Nie może 
już być w naszym życiu nic pię­
kniejszego od tego przeżycia. I 
dlatego pragnęlibyśmy, aby to 
święto było najpiękniejsze z na­
szych świąt. To jest nasze świę­
to 14 lipca, które dotąd po stu 
pięćdziesięciu latach napełnia 
Francuzów najgłębszym wzru­
szeniem, nasze święto wolności. 
Chcemy to święto obchodzić w 
świetlanej aureoli naszych naj­
serdeczniejszych uczuć, chcemy 
aby ono występowało w blasku 
szczęśliwości i wśród objawów 
najgłębszej radości całego naro­
du. Wyznajemy przeto otwarcie: 
nie umiemy sobie wyobrazić te­
go święta bez amnestii. W prze­
ciwnym wypadku święto niepo­
dległości nie będzie świętem ra­
dości, będzie zaprawione ziar­
nem goryczy. Trzeba, aby się

utrwaliło w przekonaniu całego 
społeczeństwa, że niepodległość 
to jest wolność, że Polska jest 
dobrem wszystkich swych oby­
wateli i że wszystkich otacza mi 
łością. W dniu największego 
święta narodowego należy zasy­
pać przepaść, którą stanowią 
przepełnione nad miarę więzie­
nia.

Zagadnienie amnestii to nie 
jest tylko zagadnienie podniesie 
nia uroczystego nastroju roczni­
cowego.. Przyznajemy, że rocz­
nica jest tylko okazją, jest tyl­
ko jedną ze sposobności do o- 
twarcia tego wentylu. Amne­
stia jest bowiem w życiu społe­
czeństwa^ pewną funkcją niezbę­
dną, jest nieodzownym regulato­
rem tego co zwykliśmy nazywać 
wymiarem sprawiedliwości. Ka­
rząca dłoń społeczeństwa wyma 
ga hamulca, który co pewien czas 
działa automatycznie.

Zapewne, że amnestia sama 
nie jest w stanie rozwiązać ża­
dnych problemów, że jest ona 
tylko jednym z elementów poli­
tyki, zdążającej do pacyfikacji 
wewnętrznej społeczeństwa, ale 
w polityce tej spełnia ona waż­
ną rolę, rozładowuje część pro­
chów, które pod gmachem społe 
cznym się zebrały.

Czy oprócz rocznicy przema­
wia w tej chwili coś za tym, aby 
właśnie teraz ogłosić amnestię? 
Szereg najpoważniejszych wzglę 
dów. Po pierwsze należy stwier­
dzić, że wymiar sprawiedliwoś­
ci został w ostatnich latach o- 
gromnie obostrzony. Feruje się, 
w sprawach politycznych zwła­
szcza wyroki, które zadziwiają 
swoją wysokością wymiaru ka­
ry. Jest to wyrazem pewnej 
specjalnej, stosowanej obecnie 
polityki penitencjalnej. Dalecy 
jesteśmy od aprobowania tej po 
lityld i niejednokrotnie w spo­
sób niedwuznaczny wyrażaliśmy 
w tej sprawie swe poglądy. Ale 
skoro ta polityka obowiązuje, 
wynikają z niej pewne konse­
kwencje. Im więcej zbierze się 
pary, tym częściej trzeba wentyl 
otwierać. Im surowszy jest wy 
miar sprawiedliwości, tym częś­
ciej winien działać regulator 
amnestii.

Po trzecie, mimo, że ostatnia 
amnestia była nie tak dawno, za 
ludnienie więzień naszych jest 
bardzo wielkie. Mamy znów do 
czynienia właściwie z przeludnić 
niem. Możnaby znaleźć na to 
coprawda wyjście w budowie no 
wych więzień. Jesteśmy gorą­
cymi zwolennikami planowej i 
celowej działalności inwestycyj­
nej. W tym wypadku jednak są­
dzimy, że środkiem o wiele sku 
teczniejszym i rozsądniejszym 
będzie amnestia, a w przyszłoś­
ci reforma polityki penitencjal­
nej.

Po czwarte wreszcie za na­
tychmiastową amnestią przema­
wiają pierwszorzędne względy 
polityczne. Jest ona jednym z 
warunków normalizacji życia po 
litycznego po czasach bardzo bu 
rzliwych i skomplikowanych. W 
dziedzinie ogólno politycznej 
normalizacja ta wymaga zasad­
niczej zmiany systemu, której 
pierwszym etapem winna być de 
mokratyczna reforma ordynacji 
wyborczej. Ale niezbędnym u- 
zupełnieniem jest częściowe 
choćby przekreślenie przeszłoś­
ci, jest doraźne złagodzenie jej 
ciosów, a więc amnestia.

Rzecz jasna zatym, że na czo­
ło wysuwa się amnestia więź­
niów politycznych. Amnestie, a 
były takie w przeszłości, które 
traktowały sprawę więźniów po­
litycznych, jako sprawę drugo­
rzędną i realizowały ją tylko 
częściowo, chybiają celu. Nale­
ży zatym stwierdzić z naciskiem:

Amnestia jest obecnie niezbę­
dna, jest jednym z warunków 
osiągnięcia w tak trudnym okre­
sie historycznym, konsolidacji 
stosunków politycznych.

Musi ona objąć w całej pełni 
więźniów politycznych.

Nie może w żadnym razie po­
minąć emigracji politycznej.

Między totalizmem
a demokracją

Po drugie surowszy jest obec­
nie sposób traktowania więź­
niów. Wynika to z nowych, o- 
bostrzających przepisów regula­
minowych. Stwierdzają to zgo­
dnie wszystkie relacje. Rok wię­
zienia i rok więzienia to jest nie 
zawsze to samo. Obecnie zna­
czy on bardzo wiele, ma ciężar 
gatunkowy bez porównaia więk 
szy niż dawniej. Stan ten wi­
nien ulec zmianie. Ale tymcza 
sem trzeba się bronić przed prze 
rostem kar, a jedynym bezpośre 
dnim regulatorem jest amnestia.

d o a s z  o  z d ro w ie

Rocznica święta niepodległo­
ści jest doskonałą sposobnością 
do spełnienia tego ważnego za­
dania politycznego.

A D A M  PRÓCHNIK.

W ciągu ostatnich paru lat na 
pisano bardzo dużo o przesileniu 
demokracji. Na wyścigi wywodzo­
no, że demokracja się przeżyła, że 
straciła wszelką wartość i stała się 
źródłem słabości. Nie brakło i zdań 
przeciwnych, i to zdań pochodzą­
cych spoza demokracji. Generał 
Ludendorff, dusza wojska nlemiec 
kiego w wojnie światowej, twier­
dził, że demokracje zachodnie wy­
grały wojnę dzięki elastyczności 
systemu demokratycznego, pod- 
czas gdy jemu miał przeszkadzać 
skostniały i sztywny system cesar­
sko - imperialistycznej biurokracji.

Demokracja, acz nawet zdaleka 
nie była przygotowana do wojny 
tak świetnie, jak imperializm nie­
miecki, zwyciężyła. Tym więc dzi­
wniejsze jest to nagle pojawiające 
się twierdzenie, że ta demokracja 
jest słaba i zwyrodniała i że nie 
odpowiada potrzebom chwili. Nie 
śmiertelne Verdun pokazało świa­
tu czym jest demokrata broniący 
swej wolności. U nas do walki z 
zaborcami stawali przede wszyst­
kim demokraci i to najbardziej ra­
dykalni. Ostatnio szeregi bezustan 
nej walki z najazdem zapełniali 
prawie wyłącznie socjaliści pol­
scy, dla których niepodległość sta­
ła się naczelnym punktem progra­
mu i hasłem sztandarowym.

Gdy z perspektywy dnia dzisiej­
szego spoglądamy na lata wojny 
i lata przedwojenne, dostrzegamy 
łatwo dwa obozy polityczne w 
skali światowej: totalistyczny im­
perializm niemiecki sięgający po 
władzę nad światem i demokraty­
czny, francusko - angielski wyzna
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Profanacja grobów
iV m. Burg pod Magdeburgiem wcią­

gnięto także nieboszczyków do... cztero­
latki feldmarszałka Goeringa w ten spo­
sób, że z miejscowego cmentarza zabra­
no wszystkie metalowe części nagrob­
ków oraz metalowe ogrodzenia grobów. 
Hitlerowcy uważają, że nieboszczykom 
metale są niepotrzebne, przeto mogą je 
ofiarować na cele zbrojeniowe, czyli na 
pomnożenie liczby nieboszczyków.

Ze zrozumiałych względów nikt z po­
śród rodzin nie śmiał odezwać się słów­
kiem protestu.

t r iadomość o tej rekwizycji nadała 
moskiewska stacja radiowa, której audy­
cje są uważnie słuchane i notowane 
przez Gestapo. Gdy więc zdarzyło się, 
iż pewien kupiec opowiedział swej 
klientce o rekwizycji, dokonanej na 
cmentarzu w Burg, kupca tego areszto­
wano i oskarżono o słuchanie audycji 
moskiewskich.

Napróżno tłumaczył się kupiec, iż nie 
ma radia i nie słucha radia. Nie uwie­
rzono mu. Dopiero po kilku tygodniach,

spędzonych to więzieniu, udało mu się 
udowodnić, skąd tcziął tę wiadomość i że 
o rekwizycji metalów dowiedział się w 
Berlinie od swego krewnego, który jest 
rodem z m. Burg.

Kupca zwolniono z więzienia, ale 
zamknięto go w obozie koncentracyj­
nym ,ja  rozsiewanie wiadomości, obni­
żających powagę państwa4'.

A więc nie fakt profanacji grobów 
obniża powagę państwa, lecz to, że ja­
kiś kramarz o tej profanacji mówi.

„Masz pan pecha — powiedział ko­
misarz Gestapo do aresztowanego kup­
ca — gdyby moskiewskie radio nie mó­
wiło a tym, mógłbyś pan o tym opo­
wiadać i nic by się panu nie stało. Ma­
my ważniejsze sprawy na głowie. Z  chwi­
lą wszakze, gdy byłeś pan aresztowany, 
jest pan już w kartotece. Winni u nas 
siedzą w więzieniu, uniewinnieni siedzą 
w obozach koncentracyjnych, a kto jest 
na wolności, ten wygrał główny los na 
loterii".

Były czasy.
Były czasy, kiedy państwa wza­

jemnie szanowały swoją suweren­
ność i żadne państwo nie wtrąca­
ło się do wewnętrznych spraw 
drugiego.

Zasada Pawła i Gawła „wolnoć 
Tomku w swoim domku‘l po­
wszechnie obowiązywała.

Tak, były czasy.
Były czasy, że język dyplomaty­

czny przewyższał wytwornością i 
elegancją nie tylko język, jaki się 
słyszy w sądzie grodzkim, rozpa­
trującym t. zw. pyskówki, ale na­
wet wykwintny styl generała 
Cambrona.

Król do króla nie inaczej zwra- 
cal się, jak per „kochany kuzy­
nie", nawet w tym wypadku, gdy 
mu wojnę toy powiadał, a do nie 
koronowanych głów państwa oraz 
wszelkich ministrów zwracano się 
per „wasza ekscelencja“. A jeśli 
zdarzyła się rzecz bardzo rzadka 
i nieprawdopodobna, a jednak 
prawdziwa, że minister napraw­
dę skłamał, to n ikt mu nie mówił 
„pan kłamiesz", lecz „pamięć pa­
na ministra zawodzi“, lub „wasza 
ekscelencja raczy być w błędzie", 
lub „informatorzy waszej eksce­
lencji mylą się“ i t. p.

To były piękne czasy!
Ale powiedzmy też sobie—peł­

ne obłudy.
Bo jeśli Gaweł tylko trąbi i 

krzyczy do znoju — to, oczywi­
ście, taki sąsiad nie jest miły, ale 
zaciska się zęby i mówi się tru­
dno. Ale gdy Gaweł zaczyna po­
lować i strzelać tak, że u Pawła 
szyby z okien lecą, zasada 
„wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku“ musi ustąpić miejsca zasa­
dzie ogólnego bezpieczeństwa- 

l  to bez względu na to, kto bę­
dzie najdziksze wymyślał swawo­
le, Paweł czy Gaivel.

Skoro raz zasada „wolnoć 
Tomku w swoim domku“ została

obalona, to nie może tak być, by 
jednemu nie wolno było wywra­
cać koziołków, a drugiemu wolno 
było w swym mieszkaniu groma­
dzić dynamit.

Równe prawa i jednakie obo­
wiązki dla Pawia i Gawła!

Tak samo z językiem niedyplo- 
matycznym.

Co mi po tytule „kochany ku­
zynie", kiedy piszący w duchu 
myślał sobie, że to wcale nie ku­
zyn, tylko syn.

Taki syn...
Po co blagować, że „ekscelen­

cja raczy się mylić", kiedy z całą 
pewnością wiadomo albo nie wia­
domo, lecz chce się potciedzieć, 
że ekscelencja zełgał.

Rozumie się, że i w tym wy­
padku muszą obie strony mieć 
równe prawa. Jeśli mnie wolno 
komu powiedzieć, że on kłamie, 
to i tamtemu musi przysługiwać 
prawo powiedzenia mi, że ja łżę.

Szczerość za szczerość.
Po wypiciu bruderszaftu nie 

może tak być, by jeden zwracał 
się do drugiego per ty, a drugi do 
pierwszego per pan.

Ten, który do języka dyploma­
tycznego wprowadził ton szczero­
ści, niewątpliwie dobrze zasłużył 
się sprawie międzynarodowej i z 
pewnością nie podziękowałby 
tym, którzy szczerość tę zwalcza­
ją i nie pozwalają drukować te­
go, co inni szczerze myślą o ini­
cjatorze szczerości w najnowszym 
języku dyplomatycznym.

VLTIMVS.

jący zasadę liberalizmu we wszyst 
kich dziedzinach życia. Dla wła­
dzy niemieckiej państwo było 
wszystkim, jednostka ludzka ni­
czym, dla demokracji światowej 
państwo było instytucją mającą 
służyć człowiekowi, jego życiu, 
pracy i wolności.

Demokracja miała zawsze swą 
wysoką moralność, wiarę i wier­
ność. Wychowywała ona jednost­
kę w szacunku nie dla samowoli 
jednostki władczej, ale dla prawa 
jako wyrazu woli zbiorowej. De­
mokracja wierzyła w człowieka i 
w jego szlachetność i otrzymywa­
ła stałe dowody, że ta wiara jest 
uzasadniona, ażdna władza demo 
kratyczna nie upierała się przy 
rządach, gdy zbiorowość przez 
głosowanie powoływała do wła­
dzy rząd nowy. Poszanowanie 
woli zbiorowości było zawsze naj 
wyższym wyrazem moralności de- * 
mokra tycznej.

Ale demokracja światowa prze­
jawiała swą wysoką moralność 
także na gruncie polityki między­
narodowej. Podpis na traktacie 
międzynarodowym był dla demo­
kracji rzeczą świętą. Nikt nie w a­
żył się podawać w wątpliwość do­
brej wiary narodu i państwa, któ­
re kładło swój podpis pod umowę 
międzynarodową. Poraź pierwszy 
w naszych czasach nazwano uro­
czysty traktat międzynarodowy 
gwarantujący neutralność Belgii, 
„świstkiem papieru". Określenie to 
padło 7. ust niemieckiego prezesa 
ministrów, Bethmana - Hollwe- 
ga, i zapoczątkowało nowy okres 
„moralności" w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Określenie to nie było zresztą 
niespodzianką. W Niemczech ist­
niała wprawdzie konstytucja de- 
mokratyczno - liberalna, ale głos 
decydujący miał cesarz, który był 
narzędziem panowania junkrów 
pruskich, uważających wojnę nie 
za tragiczny i smutny wyjątek, ale 
za regułę. Już dawno temu nie­
mieccy teoretycy wojny twierdzili, 
że najlepszą wojną jest wojna naj­
okrutniejsza, a więc najkrótsza i 
niszcząca nietylko zbrojne siły 
przeciwnika, lecz cały „wrogi" na­
ród. Toteż wbrew postanowie­
niom międzynarodowym, które 
miały złagodzić cierpienia człowie 
ka nawet w zatargach zbrojnych, 
Niemcy w wojnie śwhttrwej wpro 
wrdzają wyraźnie zakazane narzę 
dzia walki i metody. Gazy trujące, 
miotacze płomieni i zatapianie stat 
ków przez łodzie podwodne to 
pierwsze z brzegu przykłady już 
nie tylko nowego sposobu prowa­
dzenia wojny, ale nowej wręcz 
moralności.

cja zwyciężyła ostatecznie. Nie­
miecki sen o władzy nad światem 
załamał się nagle, powodując nie­
oczekiwany wstrząs duszy niemiec 
klej. Rewolucja niemiecka była ra­
czej odruchem tragicznego zawo­
du, niż wyrazem Świadomej woli. 
Została też łatwo opanowana 
przez zachowawcze żywioły nie­
mieckie i przekreślona. Nad inny­
mi uczuciami zapanowało w nie- 
miectwie uczucie straszliwej niena 
wiści do państw zwycięskich i do 
demokracji. Zohydzanie demokra­
cji i narodów demokratycznych, 
egzaltowanie rasy germańskiej i 
zjawiska uboczne tu mają swe 
źródło.

Zwycięstwo demokracji było tak 
wielkie, iż skutki jego mogły na 
bardzo długo sparaliżować odra­
dzanie się totalizmu cesarsko-nie- 
mieckiego w jego nowej postaci.

POMABKIDOOSl
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Czytajcieprasę
socjalistyczna

Gdyby ta właśnie „moralność" 
była zwyciężyła w wojnie świato­
wej, to byłaby zapanowała we 
wszystkich dziedzinach życia nie­
mieckiego. Już Bismarck uważał 
wszak, że siła idzie przed prawem 
fMacht vor Recht), a Fryderyk II, 
król pruski i inicjator rozbiorów 
Polski, uważał, że „Pan Bóg trzy­
ma zawsze z najmocniejszymi ba­
talionami". To znaczy, że kto ma 
siłę, może czynić co mu się podo­
ba, bo żadne karzące ustawy do­
sięgnąć go nie mogą. Być może, iż 
Derspektywa takiej „moralności" 
przeraziła filozofa niemieckiego, 
Fryderyka Nietzschego, który za­
czął głosić Cezara o twarzy Chry­
stusa i wywodził, że trzeba skoń­
czyć z siłą pozbawioną dobroci 1 z 
dobrocią pozbawiającą się siły.

Już więc wojna światowa była 
walką totalizmu imperialistyczne­
go z wolnościowym demokratyz- 
mem. Junkierstwo pruskie bez 
ogródek mówiło o rozbiorach 
Francji i ujarzmieniu wolnych na­
rodów, o zapoczątkowaniu nie­
mieckiej władzy nad całym świa­
tem („Weltmacht"). Ale demokra-

Ale stała się rzecz naturalna: mo­
ralność demokratyczna wolała po­
zyskiwać w pokonanym wrogu no 
wego przyjaciela pokoju i wolno­
ści, niż uwieczniać nienawiść i pa­
nowanie siły oręża. Dopiero dzi­
siaj widzą twórcy „pokoju" jakim 
to było wielkim błędem.

Druga rzecz to fakt niezaprze­
czony rywalizacji i stałego napię­
cia między Francją a Anglią. An­
glia według wyznań swych wła­
snych polityków nie może być mo­
carstwem morskim i lądowym rów 
nocześnie. Ma to przekraczać jej 
siły. Stąd jej sojusz z Francją, któ 
rej armia ma bronić interesów an­
gielskich na kontynencie Europy. 
Anglia potrzebuje silnej Francji, 
ale nie tak silnej, aby ta Francja 
mogła obejść się bez Anglii. I tu 
jest właśnie niechęć konserwatyw­
nej Anglii do systemów kontynen­
talnych sojuszów Francji i jej so­
juszników.

Dzisiaj stoimy wobec nowej fa­
zy rozgrywkowej między totaliz­
mem a demokracją. Artur Schopen 
hauer, filozof niemiecki, powie, 
dział, że ludzkość głupieje niekie­
dy, bo słucha nie tych, co mówią 
najmądrzej, ale tych, co najgłoś­
niej krzyczą. Są natury, które dla 
świętego spokoju unikają krzyku 
i często uciekają przed nim. Wo­
bec nich mocny tenor może od­
nosić zwycięstwa. Ale trudno wy­
obrazić sobie aby wobec woli ta ­
kich tenorów politycznych zała­
mać się miała linia dziejów całej 
ludzkości, linia walki o jedną naj­
większą rzecz: o wolność, o pra­
wo, o sprawiedliwość. Kto zwątpił 
by o zwycięstwie tych zdobyczy 
ducha ludzkiego, musiałby zwąt­
pić o duszy ludzkiej, o jej zacno­
ści i wierności ideałom naiwvż- 
szym.

Dzisiaj nikt nie umie powiedzieć 
ile już jest demokracji w narodach 
trzymanych w szponach totaliz­
mu, ale przyjdzie dzień, może już 
niedaleki, gdy narody według słów 
Chrystusa „poznają prawdę 1 praw 
da wyzwoli iCh«. Ta prawda, któ­
ra dzisiaj skazana na milczenie, 
trwa jednak w sercach i sumie­
niach i czeka na wielki dzień po­
wrotu człowieka.

PAWEŁ HULKA .  LASKOWSKI.

Ja k  zachować młodość, zdrowie i przedłużyć życie według —  
wschodnich, dowie się każdy z książek  M. Paste s-zkiewicza p t.

JA K  MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH”
Do nabycia w cenie 1 zł. w księgarniach i u autora 

żóraw ta 18 m. 6, tel. 7-19.44.
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Totalizm a kultura
Głosy naukowców

W  Polsce dalej trw a dyskusja 
na tem at „zorganizow anej"—mniej 
lub więcej stotalizowanej kultury. 
Rozpoczął ją  w  „Kurierze Poran­
nym" p. W . Hulewicz. Potem 
wznowił OZON uchwałami swej 
Rady Naczelnej. Do dziś dnia 
OZONizująca prasa komentuje i 
„popularyzuje" uchwały OZN-u. 
Echa błąkają się po całej polskiej 
prasie.

W tej sytuacji w arto spojrzeć 
na sąsiadujące z nami totalne 
państw a — Hitlerię i ZSSR. T ota­
lizm w nich poprostu zniszczył 
wszelaką twórczość. O totalizmie 
w państw ie Stalina pisaliśmy 
przed paru dniami. Zajrzyjmy te ­
raz na chwilkę do „III-ej“ Rzeszy.

Przed nami niemiecka zbiorowa 
praca „Frele W issenschaft“ (,.Wol 
na nauka", wyd. S. Branta). N atu­
ralnie, ukazała się poza granica­
mi Niemiec. Są to artykuły, napi­
sane przez szereg niemieckich nau­
kowców, przeważnie b. profeso­
rów różnych niemieckich wyż­
szych uczelm. Przeważnie mowa o 
„Trzeciej" Rzeszy, jej ustroju, jej 
„kulturze".

Prawnik C. Mlsch zajmuje się 
istotą państw a hitlerowskiego z 
prawniczego punktu widzenia. De­
finiuje to państwo, powołując się 
na Montesquieu, jako „despotłę". 
Montesquieu, wielki prawnik fran­
cuski, w swym „Duchu Praw " o* 
kreślał despotię, jako „wschodnią" 
formę państw a. Panuje —  powia­
da — w  takiej despotii jeden czło­
wiek bez ustalonych norm; w ystar 
cza wola i kaprys tej jednostki. 
W  ten sposób panującym (w  des­
potii) uczuciem jest strach. C. 
Misch przedstawia stan rzeczy w 
państw ie Hitlera, porównuje z de­
finicją despotii u Montesquieu 1 
przychodzi do wniosku, że wszyst­
kie cechy despotii znajdziemy bez 
trudu w „Trzeciej" Rzeszy. Rządzi 
tam jeden człowiek, bez ustalo­
nych norm i kontroli, a Przy boku

ma rządzącą kastę w postaci hie­
rarchii partyjnej. „Kultura"? W y­
chowanie sprowadza się przede 
wszystkim do szerzenia posłuszeń­
stwa...

B. prof. F. Forster, głęboki i prze 
konany chrześcijanin, politycznie 
pisarz bardzo umiarkowany, przed 
staw ia „tragedię niemieckich 
chrześcijan" pod rządami Hitlera. 
Los chrześcijan łączy z losem Ży­
dów.

Biolog J. Schaxel pisze o „faszy 
stowskim wykoślawianiu biolo­
gii". Schaxel był profesorem w Je- 
nie, aryjczyk czystej krwi. W ska­
zuje, jak hitlerowcy — dla swych 
celów partyjnych — fałszują nau­
kę biologii. W szak nazywają swą 
metodę „biologiczną", a swe my­
ślenie „organicznym". Chętnie po­
równują społeczeństwo (państwo) 
z „organizmem" — i na tej pod­
stawie (!) domagają się centraliza­
cji i hierarchii w państwie. Pe­
wien hitlerowski publicysta (Franz) 
porównywuje marcowy przewrót 
hitlerowski 1933 r. z ratunkiem 
schorzałego organizmu —przy po­
mocy stworzenia silnej centraliza­
cji organicznej itp. W szystkie te 
błazeństwa hitlerowskich „biolo­
gów" i publicystów autor należy­
cie wykpiwa.

Te trzy artykuły na razie nam 
w ystarczą. W  jednym widzimy is­
totę hitlerowskiego ustroju; w 
drugim — jak totalistyczna des- 
potia walczy z chrześcijaństwem; 
w trzecim — jak hitlerowska „na­
uka" fałszuje naukę prawdziwą

dla celów dyktatury.
Widzimy, jak na dłoni, jak w yglą­

da i jak może wyglądać twórczość 
naukowa czy artystyczna przy 
reżimie totalistycznym. Jaka tam 
„twórczość", skoro wszystko sta­
je się narzędziem dla dyktatury; 
skoro totalizm wszystko dusi i uje­
dnostajnia.

Ale zacytujmy jeszcze jeden a r­
tykuł. Mianowicie artykuł wstępny 
omawia stan rzeczy na wyższych 
uczelniach. W Niemczech (przed 
Anschlussem) usunięto 1-500 pro­
fesorów. Razem z Austrią usunię­
to 2.000. Jeśli weźmiemy jeden 
uniwersytet w Heidelbergu, zoba­
czymy, że usunięto 19 profesorów 
zwyczajnych na ogólną cyfrę 60, 
t. zn. 32%. Docentów usunięto 17 
na 54, czyli że również 32%. Tak 
wygląda „twórczość" naukowa.

Na zakończenie wskażemy na 
ciekawy artykuł Zygfryda M arcka 
o ewolucji spółczesnego socjaliz­
mu. Stwierdza, że obecnie socja­
lizm coraz bardziej podkreśla swe 
„neo-humanistyczne" pierwiastki.

T eraz mamy — raz jeszcze — 
wszystkie argumenty dla oceny 
totalistycznych zamachów na kul­
turę. Totalizm — to zagłada nie­
zależnej religii, nauki, to koniec 
prawdziwej twórczości. Socjalizm 
demokratyczny musi walczyć z 
tymi zamachami w imię wolności, 
w imię swego humanizmu, bo to­
talizm — to zamach na kulturę 
ludzką, na twórczość człowieka, 
na naukę, literaturę i sztukę!

K. CZAPIŃSKI.

„Polacy na szerokim kwiecie"

x ommue  g ąmfa
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JÓZEF WECHSBERG.

Kulis Nr. 168
z upoważnienia autora przełożyła z niemieckiego

HALINA PILICHOWSKA.

Nakładem Inst. W yd. „Bibliote­
ka Polska" ukaże się niebawem 
doskonała książka podróżnicza p- 
t. „Wielki Mur" z której wyjmuje­
my poniższy fragment.

Za chińskiego dolara — jest to 
około trzydziestu amerykańskich 
centów — a więc za chińskiego do 
lara  można w Pekinie w ynająć ku­
lisa na cały dzień. Człowieka, któ 
ry przez dziesięć czy dwanaście 
czy czternaście godzin ciągnie wó­
zek po ulicach i dziedzińcach świą 
tyń, po przez bramy ] ogrody wiel 
kiego m iasta Pekinu. Człowieka, 
który z podwiniętymi nogami w y­
siaduje pod hotelem i wyczekuje 
na pasażera całymi godzinami i na 
deszczu i na słonecznej spiekocie. 
Za chińskiego dolara należy kuhs 
przez cały dzień do pana, który go 
w ynajął; nie wolno mu przyjąć ża­
dnego innego klienta, me wolno 
ma się oddalać, musi być gotów 
nz każde skinienie i pana swego 
wieźć wszędzie, gdziekolwiek ze­
chce być zawieziony. Niewolnik, 
otrzym ujący dziennie chińskiego 
dolara.

Oczywiście, chcf mu dać więcej. 
Ale znajomi, którzy już od kilku 
łat m ieszkają w Pekinie, pro testu­
ją z oburzeniem.

— Co też panu strzeliło do gło­
wy? Podbiłby pan ceny i szerzył 
niepokój. Dolar dla takiego czło­
wieka to m ajątek. Może pan sądzi,

ż? Chińczyk, godzący go na cały 
dzień, daje dolara? Zaledwie pięć­
dziesiąt centów...

Mój kulis nazyw a się Lung i jest 
drobnym, szczupłym mężczyzną, 
który wcale na d0 nie w ygląda, by 
godzinami bez sapania mógł wieźć 
człowieka po nierównych brukach 
Pekinu. Opatrzony jest numerem 
168 i jest „znakom itością" wśród 
swych kolegów po fachu ze wzglę 
du na znajomość angielskiego. Nie 
jest to dialekt okstordzki, ale bądź 
co bądź można się z Lungiem poro 
zumieć. Byl bardzo uszczęśliwiony, 
gdy po zawziętej utarczce słownej 
z konkurentami w ybrałem  go spo­
śród trzydziestu innych, aby przez 
tydzień był „moim kulisem".

— Nic może sobie pain naw et 
wyobrazić, co to dla niego zna­
czy, — wyjaśnia mi jeden ze zna­
jomych. — Ma teraz w aiągu ty­
godnia zarobek, nie musi przekupy 
wać strażników, aby ntu wolno 
było stać na rogach ulic, nie musi 
godzinami siedzieć bez pracy. Za 
zarobione w ciągu tego tygodnia 
pieniądze inoże się utrzym ać przez 
cztery tygodnie...

Lung jest rezolutnym młodzień­
cem o przekraczającej przeciętny 
poziom inteligencji kulisa. Zauw a­
żyłem to od razu pierwszego dnia. 
W ie, że jeśli się chce zrobić do­
bre zdjęcia, to trzeba się do św ią ­
tyni Niebios w ybrać wczesnym 
rankiem, dopóki słońce nie jest je­

szcze zbyt wysoko na niebie. Wie, 
jak się trzeba urządzać, aby do­
konywać zdjęć w „zakazanym " 
mieście, w którym istnieje zakaz 
fotografowania.

— W yjmiesz aparat ze skórzane 
go futeram, — poucza, — i scho­
wasz do kieszeni. Później, gdy bę­
dziesz przechodził koło dozorcy, 
oprzyj na nim rękę...

Dobrze poradził: udało mi się 
przejść, mimo, iż idącej przede 
mną grupie japońskich turystów 
odebrano wszystkie aparaty. Lung 
dobrze go ukrył.

Po dwudziestu czterech godzi­
nach był już Lung wyśmienitym 
asystentem  filmowym. Wie jak 
się zakłada kasety, dostrzega 
odrazu różnicę pomiędzy nową a 
używaną kasetą, stoi zaw sze tu? 
obok mnie, aby na moje skinienie 
podaw ać mi nową kasetę czy żółty 
filtr. Jeśli maiy chiński chłopak nie 
pozwala się sfotografow ać, 'ab  
też żąda za to dobrego „cum- 
shaw ", to pertrak tacje  prowadzi 
z nim Lung. Sku.ek jest taki, że 
cumshaw redukuje się do połowy 
tego, com ja, jako cudzoziemiec, 
powinien był dać.

Ale Lung jest także w ykształco­
ny. Gdym wyraził chęć pójścia wie 
czorem do jednego z licznych chiń 
skich teatrów , w yciągnął z kie­
szeni gazetę i zaczął s.udiow ać 
program y w ieczorne z w ytra w n o -  
ścią byw alca teatralnego którejś z 
europejskich stolic.

— Do teatru w Rynku nie może­
my pójść, — oświadczył po chwili, 
—  bo dają tam bardzo nudną sztu 
kę. Ale pojedźmy w kierunku 
Chien -  Men, znam tam pewien 
tea tr, w którym występuje bardzo 
sław ny aktor.

Mówił to Lung, kulis z Pekinu,

Pod takim tytułem, nakładem 
Tow. Pomocy Polonii Zagranicz­
nej, wydana została w r. 1936 bro­
szura, informująca o skupieniach 
ludności polskiej poza granicami 
Rzeczypospolitej i o polskim sta­
nie posiadania w poszczególnych 
krajach świata. Przedmowę do tej 
broszury napisał prezes Tow. Po­
mocy Polonii Zagranicznej, wlce- 
min. J. Piasecki.

Największa liczbowo jest Polo­
nia północno - amerykańska. W e­
dług danych, zawartych w wymie­
nionej broszurze, liczba Polakow, 
zamieszkałych na terytorium S ta ­
nów Zjednoczonych, wynosi ok. 
5 milionów.

Spośród państw  europejskich, 
najliczniejszą grupę mniejszości 
polskiej posiadają Niemcy. Liczeb­
ność tej grupy broszura określa na | 
1.500.000 osób, przy czym na str. 7 : 
czytamy, że ,,śc;słe cyfrowe ujęcie | 
Polaków w Niemczech jest rzeczą 
niemal niemożliwą ze względu na 
stronnicze statystyki niemieckie". 
W tejże broszurze na str. 10 czy­
tamy, że 95 proc. dzieci polskich 
w Niemczech nie ma możności ko­
rzystania z nauki języka polskiego.

Polaków w Rosji Sowieckiej by­
ło w r. 1926 — 782 tys., ale ta cy­
fra, zaczerpnięta z urzędowych sta 
tystyk spwieckich, nie odpowiada 
w zupełności prawdzie i powinna

Premie książeczek oszczędnościowych PKO
I>nia 27 września 1938 r. odbyło się 

w PKO trzecie publiczne premiowanie
książeczek oszczędnościowych serii „V"
prapy C.

W premiowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w terminie 
do dnia 31 sierpnia 1933 r.

Prem ie ®L 500 padły na nr. nr. 
805.700, 813.140, 824.060, 834.719, 841.684, 
864.804.

Premie po zł. 250 — padły na nr. nr. 
801.868. 804.278, 805.053, 807.522, 809.283, 
811.880, 820.864, 823.819, 826.351. 829.284,
829.462, 830.915, 832.965, 834.278 843.254, 
845.687, 849.522, 851.654, 852.705, 853.854, 
854.986. 863.176, 863.781, 870.887, 875.277, 
877.616, 879.260, 879.792.

Premie po zł. 100 — padły na nr. nr. 
800.875, 800.902. 801240, 802.581, 802.821, 
803.768, 803.909, 804.013, 805.868, 806.428, 
806.910, 807.081, 807.501, 808.165, 808267, 
809.573, 809.940, 310.656, 811217, 813275,
813.463, 813.695, 815.713, 815253, 816.376, 
316.636 816.950, 817.724, 817.740, 818218, 
818295, 818.488, 818.994, 819256, 819.787, 
820 986, 822.337, 824.998, 825214, 826.050, 
826 133, 826.917, 830.016, 830.087, 830.929, 
831.313, 832242, 833 270, 833.993, 834.033, 
835.247, 836207, 837.005, 837.093, 837.862, 
840.487, 840.765, 843.965, 944209, 845.095, 
845233, 845.763, 850.141, 853.401, 853235, 
853.630, 853.814, 854.747, 856207, 857.066, 
857215, 859.704, 860209, 860.740, 862.093, 
863247, 863.737, 864268, 865.924, 865.971, 
866.823, 868.069, 870.124, 870.196, 871.605, 
872.501, 872.932, 873.070, 873292, 873.900, 
873.983, 874.142, 875.037, 875.482, 875.867, 
876.194. 876.619, 877.153, 877292, 878203, 
878.141, 878.969, 879.044, 879.808.

Ponadto wylosowano 274 premij po 
zł. 50.

Ogółem padło 412 premij na sumę 
zł. 34.100.

Po raz drogi padły premie po zł. 50 
na następujące książeczki nr. nr.: 
311.136, 826.843, 829.247, 864.928.

O wylosowanych premiach właócieie-

który za chińskiego dolara musi 
człowieka cały dzień obwozić po 
ulicach.

Najwidoczniej Lung był w tym 
teatrze dobrze znany, gdyż zapy­
tanie o bilet zbył niedbałym ges­
tem. Fan z kasy pozwolił nam 
przejść, a pan, kontrolujący bilety, 
zaprowadził do dwóch pustych 
krzeseł na środku widowni. Teraz 
Lung znika, prosząc mnie, „abym 
się nie trapii". Fo trzech minutach 
znów się pojawia i z uśmiechem 
prosi o zapłacenie osiemdziesięciu 
centów. Równocześnie któci się z 
bileterem, który inu zapewne nie 
chce wypiacić żądanej prowizji. 
W ręczam dolara. Lung z uśmie­
chem zauw aża, że nie będę chyba 
żądał dw udziestu centów reszty, 
utarł się bowiem zwyczaj, że się 
je daje roznosicieiowi herbaty. 
Gdzież jest ów roznosiciel? Zjawia 
się chłopak z nieuchronnym czaj­
nikiem i dwiema małymi filiżanka­
mi, Lung w ręcza mu dwadzieścia 
centów i siada obok mnie, aby z 
największym  zaciekawieniem śle 
dzić przebieg akcji na scenie. 1 
choć jest to  tylko zwykły kulis z 
Pekinu, nie rusza filiżanki, zanim 
ja nie podnoszę swojej do ust.

W szystkie zakupy robi ze mną 
Lung. Prow adzi mnie na „good 
piaces". Co to jest „dobre miej­
sce"? Jest to miejsce, w którym 
Lung ma znajomych; sprzedaw cę 
latarń , sprzedaw cę srebra, handla­
rza kości słoniowej. Lung potrafi 
również o godzinie dziesiątej wie­
czór, już dawno po zamknięciu 
sklepów, otw ierać wszystkie drzwi 
i oiprowadzać mnie po swoich do­
staw cach. W tedy dopiero zaczyna 
się ożywiona chińska debata, zape 
wne dotyczy ona prowizji Lunga 
a później Lung siada cicho tuż o- 
bok mnie, każe sobie — niczym

le  książeoaeik są powiadomieni listow­
n ie.

Nałoży zamączyć, że zaeadą wkładów 
onBozędnościowych premiowanych «erii 
V-ej jest stały wwost liczby premij w 
miarę wzrastania wkładów na książecz­
ce, przy czym po otrzymania premii 
książeczki nie tracą swej wartości, lec* 
nadał biorą ncfeiał w następnych pre­
miowania ch, pod warunkiem regularne­
go oipłacaoia dalszych wkładek.

Premie wylosowane w poprzednim 
premiowania dotychczas nie podjęte: 

po *ł. 500 — ar. 840.715, 
po zł 100 — nr. 841.157, 
po zł. 50 — nr. nr.: 823, 367, 828, 586, 

831.922, 835244, 845.454, 862.922.

być znacznie podwyższona. Na str. 
11 cytowanej broszury czytamy o 
bezwzględnej polityce narodow oś­
ciowej Rządu sowieckiego wobec 
Polaków.

Liczbę Polaków na Litwie okre­
śla broszura na 200 tysięcy. Mniej­
szość polska „bronj się wszelkimi 
możliwymi środkami przed litew­
skim szowinizmem" (str. 14). .

Liczba Polaków w obrębie Cze­
chosłowacji przekracza — według 
danych broszury — 160 tysięcy 
(str. 14). Om awiając próby cze- 
chizacji na odcinkach: szkolnym, 
prasowym i in., broszura stw ier­
dza, że akcja ta  „natknęła się na 
zdecydowany opór ze strony pol­
skiej" i że „Polacy w Czechosło­
wacji trw ają niezłomnie przy swej 
polskości" (str. 17).

Poza wymienionymi państwam i 
ok. 80 tysięcy Polaków mieszka w 
Rumunii (głównie na Bukowinie) 
1 ok. 75 tysięcy na Łotwie. W  obu 
tych krajach położenie mniejszoś­
ci polskiej jest trudne, prądy w y­
naradaw iające w zm agają się, a 
szkolnictwo polskie walczyć musi 
z licznymi przeszkodami (str. 18 
1 2 1 ). 1

Oprócz autochtonicznych (tu* 
bylczych) grup ludności polskiej, 
o czym wyżej, istnieją jeszcze we 
Francji, Belgii, Holandii, Danii i in­
nych krajach Europy, mniej lub 
więcej znaczne grupy polskiej emi­
gracji zarobkowej. X.

Powiedzcie, Innitzer, czy nie 
żem? Zaproponujcie mu, by 
w Berchtesgadenie.

inożnaby się rozmówić z papie -  

mnie któregoś dnia odwiedził 
(„P e u p l e P a r y ż ) .

mandaryn — przynieść filiżankę 
herbaty i ze znawstwem ogląda 
w ybierane przeze mnie rzeczy. 
Gdy mi się coś nie podoba, to 
Lung znajduje od razu radę, ma 
chyba parę tuzinów „dobrych 
miejsc" i nigdy moje kaprysy nie 
przysparzają mu kłopotu. Lung 
wie, gdzie można dos.ać najlepszej 
herbaty kwiatowej, gdzie się naby 
wa najpiękniejsze bransolety z ja ­
de, poucza mnie, jak się można po 
zbyć żebrzących kapłanów w swią 
tyni Lamy i jaki jest najlepszy po­
ciąg do W ielkiego Muru. Nigdy 
me bywa skwaszony, nigdy nie 
robi wyrzutów, staje przede mną, 
aby mnie „osłonić", gdy chcę sfil­
mować chińską procesję i zw raca 
mi uwagę na wszystkie osobliwo­
ści.

Najchętniej biega Lung do dziel 
r.icy poselstw . T u ta j, w śród pała­
ców i wielkich ogrodów , na  wy­
twornych cichych ulicach czuje 
się najlepiej. Z wielkim respektem  
wskazuje mi gmachy wielkich ban 
ków i dziwi się, że nie chcę 
ich „zwiedzać". „Doprawdy, me 
chcesz tam w ejść?" — pyta ze zda 

.mieniem, gdy stanowczo uchylam 
się od wejścia do banku National- 
City. Tutaj wyłazi z niego praw ­
dziwy Chińczyk. Ten bank -  pałac 
z wielu, wielu dolaram i jest dla 
niego znacznie bardziej interesują- 

| cy, niż świątynia przodków czy 
i też Brama Hatemen. Myśli zapew ­

ne, że dziwni są biali panowie. O- 
glądają tylko ruiny starych św ią­
tyń oraz biednych chińskich kuli­
sów, a oboję.mie mijają domy, w 
których złożono najw iększą osobli 
wość — pieniądze. Lung jest rów ­
nież oczarow any gm acham i po­
selstw'. Przede wszystkim angiel 
skiego i am erykańskiego. Nic w 
tym dziwnego, w iększość bowiem

cudzoziemców, których dotych­
czas oprow adzał, 9tanowili zape­
wne Anglicy lub Amerykanie.

Oczywiście, nie cały dolar, któ­
ry Lung otrzymuje za dzień p ra ­
cy, zostaje dla niego. Trochę z te ­
go musi dać strażnikow i, aby jx>- 
jufcrze, gdy już stąd wyjadę, poz­
wolił mu stać nadal na rogu. P ra­
wie rtzecią część dostaje właściciel 
rikszy, ponieważ Lung ją tylko od- 
najmuje. Z reszty musi się Lung 
utrzymać, a ponadto — zgodnie z 
surową tradycją rodzinną Chińczy­
ków — ma na swym utrzym aniu 
starego ojca,

Ale Lung nie jest wcale niezado­
wolony. W idzi wiele tysięcy in­
nych kulisów, którzy całymi dnia­
mi sterczą koło swoich wózków, 
w ypatrując pasażerów , aż w resz­
cie przychodzi Chińczyk i za go­
dzinę jazdy daje dziesięć centów. 
Czyż więc może nie być zadow o­
lony, skoro w ciągu siedmiu dni 
ma dobry zarobek, a  nadto  pro­
centy od rozm aitych kupców, któ 
rych w raz ze mną odw iedza?

Gdym opuszczał Pekin, Lung 
był szczerze zm artw iony. Mimo iż 
mu już zapłaciłem, nie mógł sobie 
odmówić przyjemności odprow a­
dzenia mnie na dw orzec, przepę­
dzania natrętnych żebraków  i wy­
szukania dla mnie odpow iedniego 
przedziału.

—  Gdybyś znów kiedy przyje­
chał do Pekinu, to  pam iętaj: numer 
168, — mówi przy pożegnaniu. — 
Mam jeszcze dużo „dobrych 
miejsc", w które mógłbym cię z a ­
prowadzić.

I napewno nie kłamie.
Gdy pociąg rusza, wymachuje 

za mną ręką — Lung, kulis Nr. 
168, któremu się płaci chińskiego 
dolara za dzień.
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Ludzie w cieniu
„Szare eminencje44 Rządu p. Chamberlaina

Ludzie w cieniu mają nieraz wię 
cej w pływ ów  od tych, którzy w y­
stępują w świetle słońca. Sufler 
tea tra lny  jest osobistością, bez któ 
rej trudno się obejść, ale jeszcze 
w iększą rolę odg ryw a ją  suflerzy 
polityczni Jeden z takich suflerów, 
działaiących już oddaw na , wyłonił 
się naraz  na powierzchnię i nie­
znane flntąd jego nazwisko p o :a- 
w ia  się raz po raz na szpaltach 
św ia tow ei prasy. Jest nim sir Ho­
racy Wilson, szara eminencja przy 
premierze Chamberlainie, spefnia-

m

jącv oficjainie funkcje „głównego 
radcy rządow ego w kwestiach 
przemysłu".

Biuro sir Horacego W ilsona 
znajduje się na pierwszym piętrze 
na Downing Street Nr. 10. o parę 
kroków od gabinetu prem'era. Lu­
dzie wtajemniczeni mówią, że on 
inspiruje decyzje, których w yrazi­
cielem sfaje się potem premier.

Potężny człowiek w cieniu, typ 
tak często spotykany w ministe- 
riach sp raw  zagranicznych całego 
świata, dość przypomnieć tajemni-

Zatarg w mieście Windsor
W  angielskim mieście W indsor 

rozgorzała na  nowo walka, która 
toczy się już od siedmiu wieków. 
Maturzyści w indsorscy bronią swo 
ich przywilejów, przyznanych im 
przez króla Edw arda  I, a po lega­
jących na tym, że wielkie pole spor 
tow e znajduje się do ich wyłącznej 
dyspozycji Szereg razy już zarząd 
miejski stara ł się odebrać  im ten 
płac, ale maturzyści bronili się 
zaciekle P ierwszy raz było to za

Henryka VIII, który s tanął w  ob ro ­
nie młodzieży i nie pozwolił jej o- 
debrać  placu, podarow anego  przez 
ojca. Za czasów królowej Wiktorii 
wzniesiono dookoła placu plot, ale 
młodzież systematycznie zrzucała 
ten plot w nocy. Dzisiaj chcą jej 
odebrać  plac, aby powiększyć 
park  sam ochodowy dla turystów. 
Opinia publiczna Anglii stanęła po 
stronie windsorskiej młodzieży.

Przed polskim lotem do stratosfenr
„d&śazda Polski" m starca

czego dziwaka Hotsteina z czasów  
Wilhelma FI. W  angielskim swoim 
wydaniu  ma on 56 lat,  m asę o d ­
znaczeń i fest szefem „trustu m óz­
gó w "  otaczających premiera. Po 
przejściu sir M aurycego Hankey 
na emeryturę jest Wilson n a jb a r ­
dziej wpływ ow ym  urzędnikiem z 
olbrzymiej m asy 400.000 osób, zaj 
mujących się spraw am i angielski­
mi, od najdrobniejszych do na j­
większych. Gabine t ufa mu i s łu­
cha jego rady. „O dkrył"  go  Lloyd 
George, przyjacielem jego był Bald 
win, s tosował się do jego  w sk az ó ­
w ek b. minister kolonii i p rzy ja­
ciel Mac Donalda, J. H. Thom as. 
Dziś jest głównym doradcą  p re ­
miera, a  jego w pływ  na losy An­
glii i politykę św ia tow ą jest b a r ­
dzo wielki. Nie w yg ląda  przy  tym 
reprezentacyjnie. P rzypom ina star 
szego, niezbyt dobrze  sy tuow ane­
go urzędnika firmy bliskiej b an ­
kructwa. T a k  to  pozory  kłócą się 
nieraz z treścią.

Ludzie na ulicy nie o d w raca ją  
się, gdy wchodzi na Downing 
Street, nie znają go bowiem, a 
wielu doniero w  ostatnich czasach 
z gazet dowiedziało sle o jego ist- 
nien!u Żvje na poziomie zam oż­
nego m ;eszczanina i ma mała p o ­
siadłość w ;ełska w  hrabstw ie  S us­
sex. gdzip spędza week - endy.

W  krytycznych dniach s t ra 'ku  
generalnego i straiku w ęglow ego 
w  1926 r. p racow ał 20 godzin 
dziennie. Zajm ow ał się racjonali­
zacją handlu baw ełną w  M anche­
ster. Był iednym z g łównych au to ­
rów  układów  ekonomicznych w

Ottawie. Przypisują mu pomysł
w ys'ania misji lorda Runcimana I rolę bardzo ważną. Był w  Berch 
do Pragi. W  układach między j fesgaden wraz z premierem, co

Nowy Polski transatlantyk „Sobieski"

Legenda
o ‘

z a r o b k a c h
Złoty  deszcz pieniędzy, który po 

dobno sp a d a  na  gw iazdy  holly- 
woodskich wytw órn i należy obec­
nie do  w spaniałe j przeszłości. J e ­
d na  z najwięcej zarab ia jących  a r ­
tystek  Hollywood Carole Lombard 
opow iada ,  iż całą sw ą  bez mała 
gażę  musi o d d a w a ć  na o p ’acenie 
podatków . Z 465 000 dolarów  ro 
cznej pensji, do ska rbu  pańs iw a 
w p łaca  397.000 doi. Z reszty mu 
si pokryć pensje agen tów  i m ena­
żerów, reklamy i tego w sz y s tk ie - ! 
go, co A m eryka chrzci mianem 
„Publicity". Na p ryw a tne  w y d a t­
ki pozostaje  znakomitej ar tystce  
około  20.000 do la rów  rocznie. „Nie 
p ragnę  więcej— mówi Carola Lom 
b a rd  — nie wiedzia łabym  n a p r a ­
w dę co mam robić z w iększą ilo­
ścią pieniędzy. Mieszkam w nie­
wielkim dom ku o dwóch poko­
jach, jeden dla mnie, drugi dla ku 
charki, a  cieszę się iż mi s ta rc zy ­
ło w tym roku na pokrycie lakie­
rem mego s ta re g o  au ta" .

Na zdjęciu — niedawno spuszcz ony na wodę w dokach angiel- 
skich nowy transatlantycki polski m otorowiec M S „Sobieski‘‘i 

W zbogacił on tonaż naszej floty handlowej.

Nie idzie tu wcale o jakieś w a l­
ki polityczne. Jes t  to w ojna  na 
śmierć i życie, jaką  wytoczyły...  
czarne  mrówki meksykańskie czer 
wonym mrów kom S tanów  Zjedno­
czonych.. Terenem tej niezwykłej 
wojny zoologicznej jest przede 
wszystkim stan Texas. Czarne mró 
wki meksykańskie przekroczyły 
granicę i zaatakow ały  mrówki 
czerwone.

Do stanu T exas  odbyw a się 
obecnie p raw dziw a  pielgrzymka 
uczonych z całego św ia ta ,  którzy 
p ragną  przyjrzeć się tej niezwy­
kłej wojnie. Przez pewien czas, 
na skutek kilku k rw aw ych bitew,

Chamberlainem a Hitlerem odegrał było wielkim przeżyciem dla star­
szego, system atycznego człow ie­
ka, nie lubiącego podróżować.

Drugim w pływ ow ym  człow fe- 
kiem, działającym w cieniu premie 
ra, jest p. William Strang. Na D ow  
ning Street nazywają go W illiam  
i nieraz można tam usłyszeć jakąś 
wybitną osobistość, m ówiącą: 
„Radbym wiedzieć, co W illiam o  
tym myśli".

William Strang nie był uczniem  
wielkich szkół w Eton czy Harrow, 
skąd w yszło tylu angielskich dy­
gnitarzy. Studiował na uniwersyte 
cie w Londynie, a potem w Paryżu 
w Sorbonie, którą ukończył tu t  
przed wojną. Służył w pułku Berk 
shire i w  sztabie głównym. Byt 
w  sztabie Llyod George's na kon­
ferencji pokojowej, a potem został 
trzecim sekretarzem poselstw a an­
gielskiego w  Belgradzie. Dzięki 
swojej bystrości i pracowitości 
zrobił szybko karierę.

Odznacza się niesłychaną w y­
trwałością i wydajnością pracy, 
zna wiele języków, umysł ma by­
stry 1 trzeźwy. „William —  to na­
prawdę nndra sowa", powiedział 
o nim pewien sekretarz stanu, ma­
jąc na m vśli  okrągłe okulary Stran 
ga, łego wielką i wszechstronną  
w ie d z ę ,  umiejętność obcowania z 
ludźmi j usposobienie niepozba- 
winne błvsków humoru. Ma zale­
dwie łat 45, a wygląda raczej na 
studenta niż na dyplomatę.

Był charge d'affaires w  Mo­
skwie, szefem sekcji Ligi Narodów  
w angielskim ministerium spraw  
zagranicznych, a teraz stoi na cze­
le departamentu środkowej Euro­
py w  tym samym ministerium.

William ma wyrobione poglądy  
na politvke i ludzi, ale nie zw ie­
rza się nigdy nikomu, jest w ciele­
niem dyskrecji, ideałem urzędnika. 
Nie można sobie wyobrazić lepsze  
go doradcy i towarzysza pracy  
dla ministrów nad „mądrą sow ę"  
z jej cichym, spokojnym uśmie­
chem.

Wojna pomiędzy „czarnymi”
a „ c z e r w o n y m ,"

w ydaw ało  się, że mrówki czerw o­
ne ustąpią  większym od siebie  
m rówkom  m eksykańskim, tymcza 
sem jednak  na pom oc ciągną wiel 
kie armie m rów ek czerwonych ze 
wszystkich stron Ameryki, a zw ła­
szcza ze s tanów  Utah, Indiana, 0 -  
regon, jak również i z Kanady. 
Mrówki te p rzebyw a ją  niekiedy 
odległości, liczące kilka tysięcy ki 
lometrów, aby  przyjść „sw oim " z 
pomocą i zgnieść najeźdźcę. W e­
dług zdania zoologów, mrówki 
S ‘anów  Zjednoczonych odniosą o- 
sta tecznie zw ycięstw o i zgniotą 
czarne mrówki meksykańskie.
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Wśród nowycia książek
KURBAN SAID - ALI 1 NINO,—

pow ieść  przekład  H. Bukowskiej. 
W a r s z a w a ,  P ow szechna  Spółka 
W yd a w n icz a  „Płomień".

Baku przed wojną...  S k raw ek  
ziemi, leżący na pogran iczu  mię­
dzy Europą  a Azją. „Na p o g ran i­
czu" —  nietylko w  sensie g e o g ra ­
ficznym, lecz również w sensie 
krzyżujących się w p ływ ów  Euro­
py i Azji.

Europę reprezentują tu nie tylko 
rosyjscy  urzędnicy i nauczycie­
le, nie tylko przem ysł naftowy, 
E u ropa  unosi się nad tym światem , 
ja k  n ieuchronna przyszłość, zaś 
A zja  — to jes t  Azja daw na ,  św ia t  
h a rem ów  i m eczetów , św ia t  o d rę ­
bnych pojęć i od rębnych  kryte­
riów. Azja, której cień pada  na 
Baku jest św ia tem  sta re j,  p o g rą ­
żonej w le targu Persji i ginącej 
Turcji  sultańskiej.

i ty lko pod koniec dyskretn ie  
za ry so w u je  się mna Azja, Azja ze­
urope izow ana ;  T urc ja  Kemala i 
P e rs ja  Rezy -  Szacha.  1 ginąca 
pod  przem ożną falą najeźdźców  
kró tk o trw a ła  Republika Azerbej­
dżanu  nie by łaby  się uchroniła 
przed europeizacją .

Na tym tle zetknięcia się dw óch 
sw atów , snuje się rom ans,  m a h o ­
nie .anina Ali Chana  i chrześcijan­
ie. -  gruzinki Nino Kipiani. Miłość, 
poczęta  między parą  uczniaków, 
przezw ycięża triumfalnie p rzesz­
kody środow iska ,  zgrzyty  p o w s ta ­
łe na tle odmienności poglądów  
życiowych. Ali Chan nie natrafia  
na specja lne przeszkody  ze strony 
sw ego  ojca. Co — najwyżej jest 
tu konflikt odm iennych poglądów  
na o sobow ość  kobiety. Przecież i 
w  harem ach  byw ały  chrześcijan­
ki. Zresz tą przy poglądach  m aho- 
m etańskich na kobietę, jej wierze 
m a  nie od g ry w a ją  żadnej roli. Wię 
cej niechęci okazało  się ze s trony 
„ks iążą t"  Kipiani. Tu  t rzeba  było 
interwencji w ym ow nego  Orm iani-  
ną. N achariana ,  k óry zresztą  nie 
omieszkał przy sposobności p o r ­
w ać  narzeczonej przyjaciela. Nu- 
charian  ginie pod nożem m ściw e­
go Ali Chana. Ali Chan nie skorzy

rum aka, na którym doścignął s a ­
mochód zbiegów.

W  cichej, odległej w iosce ko­
chankowie b io rą  ślub. Nino zw y­
cięsko przenosi próby w obcym 
dla niej świecie : naw e t  próbę w 
harem ie w Persji, gdzie trzeba się 
było schronić i p róbę ow ego  dnia, 
gdy  ujrzała sw ego  męża wśród  dzi 
kich fana tyków  -  biczow ników. Z 
kolei m ąż równie zwycięsko godzi
się z w pros t  przeciw ną sy tuac ją__
z europejskim sposobem  życia.

Nie długo jednak  radośc i życia 
rodzinnego!...  Ali ginie w  obronie 
upadające j Republiki.

Kurban Said jest nietylko św ie­
tnym znaw cą tego dziwnego św ia ­
ta, gdzie krzyżują się sprzeczne 
sposoby  życia i sprzeesne  ideały 
życiowe. Je s t  a r tys tą ,  który  p o tr a ­
fi kreślić dyskre.nym i odcieniami 
ś rodow isko  i w yraziście  na tle je ­
go p rzeds taw ić  typy ludzkie. Nie 
sa to zresztą  jakieś postacie nie­
zwykłe — są  n aw sk ro ś  realistycz­
ne. Ali jest w m iarę bierny, a  w 
m iarę pobudliwy, a Nino jest  prze-

Karol Tiren, b. inspektor kolei 
szwedzkich, poświęcił wiele lat na 
wędrówki po Laplandii w poszuid 
waniu daw nych pieśni i melodyj. U 
koronowaniem  tej żmudnej pracy 
będzie w ydaw nic tw o  zaw ierające  
558 „joik ingów", czyli pieśni lap- 
landzkich. Gdyby nie praca  Tire-  
na, wiele z tych pieśni poszłoby w 
zapomnienie. Melodia „joikin­
g ó w "  odznacza się jednosta jnoś-  
cią, przy czym pieśni te dadzą  się 
podzielić na nas tępu jące  g rupy: 
marsze, pieśni żniwiarzy, pieśni ślu 
bne, pożegnalne, powita lne itp. 
Najstarszymi z odszukanych  „joi­
k ingów " są pieśni do bogów . Z po 
śród zbiorów  największe za in te re­
sow anie  z punktu  widzenia etno-

r PRZEZIĘBIENI
LORYPłg; KALARi

logicznego budzi „Pieśń bob rów " ,  
którą usłyszał Tiren od s ta re j  La- 
ponki o raz  kołysanka „Tom m a, 
Tornma". W  poszukiwaniu s t a ­
rych melodyj Karol Tiren odbył 
wiele najeżonych trudnościami po 
dróży ,a często i pieszych w ęd ró ­
wek. T iren  mieszka s ta le  w swym 
cottage 'u  „Nuoljalid" na dalekiej 
północy Szwecji. ' Wielu znanych 
muzyków odw iedza go w zacisz­
nym domku. W  czasie sw ego  po­
bytu  w Szwecji złożył mu wizytę 
Leopold S okowski, który zain te­
resow ał się ogrom nie muzyką La­
pończyków, tak dalece różniącą 
się rytmem od innych u tw orów  
muzycznych.

L in ia  kolejowa
p osiad am  Rajwiękaa ilość tuneli

sta ł z uprawnień, jakie mu daje o - '  de wszystkim zakochaną, młodą 
byczaj,  zabicia porw anej ,  ś c iąg a  ' Gruzinką. Inne postacie, d rugopla 
na  siebie oko policji, k rw a w ą  pom ‘ now e harm onizu ją  z tłem powieś- 
stę rodu N achar ianów  i rodu Me- ci. 
tikowych za porw an ie  cudow nego Przekład  — bez zarzutu

L.

IJkończona przed kilku dniami 
t rans i rańska  linia kolejowa, łą­
cząca Morze Kaspijskie z za toką 
perską ,  była b u d o w an a  w bardzo  
trudnych  w arunkach  terenowych. 
Z as to sow ano  jednak  najnowsze 
zdobycze techniki, które umożli­
wiły w s tosunkowo krótkim cza­
sie ukończenie budow y. Na linii 
m usiano zbudow ać 150 tunelów, 
które łącznie liczą 60 kim. d ługo­
ści. Jeden z tunelów o długości 
6 kim. kuty w ew nątrz  skały p ro ­
wadzi na szczyt góry .  Kolej tę 
budow ało  30.000 robotników. Prze 
kopali oni 20 mil. m e trów  kubicz- 
nych ziemi. M ostów, m ostków  i

p rzepustów  zbudow ano  ok. 4000 
P orą  zim ową na niektórych odcin 
kach musiano pracę całkowicie 
p rzeryw ać, natom ias t  w ty ch sa ­
mych stronach  latem panow ały  
tak  o lbrzymie upały, że można by 
ło p rac o w a ć  tylko porą  nocną i 
przy świetle reflektorów. Długość 
tej linii kolejowej wynosi 1500 ki­
lometrów. P ierw szą s tacją w y j­
śc iow ą nad Morzem Kaspijskim 
jest Bender Scha, najbliższą s ta ­
cją po tej jest s tacja  Kaswin, skąd 
biegnie przez Sultanabad  i Disfue. 
o s iąga jąc  k rańcow ą s tację  Bender 
Szapur nad za toką perską.

UBIORU męskie, damskie, utzniewskie.
Warunki najdogodniejsze, poleca C E W U

Oryginalna aoena karmienia Żyra­
fy przez dzieci, które w  tym celu  

musiały użyć drabiny.

ffiokój i mdcwdeaie xajieumin 
G U M . .?
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W Mińsku Mazowieckim
Dzieją sie nadal rzeczy nie zwykłe

W  ubiegłą niedzielę w  Mińsku 
M azowieckim policja aresztowała  
tow. Pietrzykowskiego. Powody  
tego aresztowania są niezwykłe.

Okazało się, że do posterunku 
policji w  Mrozach wpłynęło oskar­
żenie jakiegoś „tajemniczego oby­
watela", który stwierdził, że w cza 
sie kolportażu prasy socjalistycz­
nej w  dniu 4 września tow. Piętrzy 
kowski w znosił okrzyki: „precz z 
burżuazją", „niech żyje komuna" 
i t. p

Niezw ykłość pow yższego oskar­
żenia ma sw oisty posmak.

Od chwili kolportażu prasy so ­
cjalistycznej upłynęło pełne trzy 
tygodnie. Należy zapytać odnośne 
w ładze, czemu dopiero po upły­

w ie trzech tygodni zdecydowały  
się w yciągnąć konsekwencje z o- 
skarżenia? *

Gdy oburzony prowokacyjnym  
donosem tow. Pietrzykowski do­
m agał się ujawnienia mu tajemni­
czego oskarżyciela, twierdząc, te  
złoży na niego skargę do prokura­
tora za fałszyw e oskarżenie, w y­
w iadowca policji odm ówił żąda  
niu naszego towarzysza.

Najdziwniejszą jest następująca 
okoliczność. W  protokóle oskarżę 
nia jest następujący ustęp:

„Jakiś osobnik, nazywający się 
W ładysław Pietrzykowski, wzno­
sił okrzyki, precz z burżuazją, 
niech żyje komunizm".

łwycieskie wybory delegatów
w firmie ..Pocisk" w Warszawie

Dnia 27 b. m. odbyły się w ybo­
ry delegatów w  fabryce „Pocisk" 
w  W arszawie.

W ystaw ione były dwie listy: 
Związku Rob. Przemysłu Metalo­
wego i „Ozonu".

Otrzymali kandydaci naszego  
Związku: tow. Jan O śk o— 1103 
glosy; tow. Roman Górnicki —

983 głosy; tow. Marian Burzyński 
—  333 głosy i tow. W ładysław  Za 
wiślak —  195  g łosów .

Z listy „Ozonowej" otrzymali: 
jeden kandydat N59 głosów , a dru 
gi 112 głosów .

W szyscy delegaci przeszli ze  
Związku Rob. Przemysłu Metalo 
w ego w  Polsce.

WSPANIAŁA EPOPEA EGZOTYCZNA
W  tom .eh malajskżej ekspedycja fil­

mowi nakręcała przez dwa lata blisko 
etpopeę egzotyczną p. t. „Miłość w 
dżungli". Szlab techników filmowych, 
reiyaee i aktorzy pracowali i  wytężę- 
nknr, podczas skwaru tropikalnego. W 
rezultacie ogromnego wysiłku powstał 
najwspanialszy film dżnnglo-wy wszyst­
kich czasów. Jest om tym wspanialszy, 
że adject a zostały dokonane systemem 
„Technicolor" i dają złudzenie zupeł­
nej rzeczywistości. Główną rolę w fil-

„ A R T E ”
Specjalność, bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek. piegów, 

pielęgnacja cery. Lampa kwarcowa. Tel. 549-87.

tnie ..Miłość w dżungli" odtwarza naj­
piękniejsza koh'eta Hollywoodu — Do­
rothy 1 *o in our. Wsławiła się oma już 
swego cza.su doskonałą kreacją w filmie 
„Bogini dżungli", po którym prasa ca­
łego świata uznała ją za jedyną kobie 
tę, godną tytułu „Tarzanki". Obok Do­
rothy Lamour występuje w filmie „Mi­
łość w dżungli" Ray Millamd. Prem ie­
ra tego pięknego filmu egzotycznego 
odbędzie się dziś w popularnym kinie 
„Adria".

Nowoczesny Gabinet
k o s m e t y c z n y SOLNA 3 1 6

► Dział L E K A
D r .  H .  L E W I N

W eneryczne, P ld o w e i Skórne
od 9 r. do 8 w. w nledz. do 2 pp.

Niecała 12 Króla A lberta Tel. 651.19

B. WRKSKAN
CHOROBY W KW h ą/rii& K  k

PRZEBIEG 2, te l.ll-21 -24 .
PRZYJMUJE OD 5— 7 P. P. 

oraz w  lecznicy Nalewki 15 od 
2—3 p. P-

M A R I A  G U R F I N K I E L
odznaczona przez prof. U.

K  U  S  Z  E  R  K
P o r a d  y —b e z p ł a t n e  
Niezamożnym u s tę p s tw o  

p o m o c  t o k a r s k a
przeprowacuała się z  Chłodnej 38 na 
UL KOSZYKOWĄ 20 M. 2, telefon  
8-70-61. Godz. przyjęć: 10—1, 6— ®-

WENERYCZNE
Płciowe — Skórne — krótkie fale

L E C Z N IC A

ELEKTORALNA 32 Chłodnej
od 9 tan o  do 8 wieczór.

■AM

A A
A K U S Z E R K A

>1. GARMlZoWNA. 
PORODY, ZASTRZYKI I  IN N E  

ZABIEGŁ

porady bezpłatne
Przyjmuje panie: a   12 1 5    8

Leszno 27, teł. 12-15-70 
1 sień a  piętro.

■ ■■
Tow . Pietrzykowski w  Mrozach 

nikogo nie zna i sam jest tam nie­
znany. Skąd w obec tego ów  zac­
ny obyw atel znał jego imię i na­
zwisko?

Tow . Pietrzykowski będzie do­
m agał się w yciągnięcia konse­
kwencji w obec tego nikczemnego  
oskarżenia. W każdym bądź razie 
w ładze winny wkroczyć w  tego  
rodzaju postępowanie.

Chyba nie jest w łaściw e o godz. 
6 rano ściągać z łóżka człowieka  
chorego z silną grypą i sprow a­
dzać go na posterunek policji w  
sprawie, w  której nie trudno się 
zorientować, że jest prowokacją?

Tania wycieczka do Okrzei
NA UROCZYSTOŚCI 

POŚWIĘCENIA KOPCA 
HENRYKA SIENKIEWICZA.

W  niedzielę, dnia 2 październi­
ka r. b. w  Okrzei (pow iat Łukow­
ski) odbędzie się uroczystość po­
św ięcenia kopca wzniesionego ku 
czci Henryka S’enkiewicza.

Do malowniczej Okrzei wyruszy  
z W arszaw y tani pociąg popular­
ny w  niedzielę o godz. 0 min. 29 
rano, powrót tegoż dnia o  godz. 
20 m. 29.

Cena za przejazd w  obie strony 
wynosi tylko 5 zł. 80 gr. Bilety 
są do nabycia na stacji W arszawa  
Gdańska oraz w e wszystkich od­
działach i agenturach biur podró­
ży „Orbis" i  „Wagoms Lits Cook"

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
W E WRZĄCEJ WODZIE.

W  Obłoczkowie, pow. wrzesiń­
ski, wpadła 2-letnia córeczka ro­
botnika Złudy do garnka z gotują 
cą się w odą, zestaw ionego na 
chwilę z pieca. Dziecko doznało  
tak ciężkich poparzeń, że po prze 
wiezieniu do szpitala zmarło.

UTONIĘCIE CHŁOPCA.
W  Jażyńcu, pow. wolsztyński, 

2-letni chłopiec, który ze swoją  
starszą siostrą, lat 4, poszedł na 
łąkę, gdzie dziadek ich kosił tra­
w ę, wpadł do wody i utonął. Zwło­
ki chłopca znaleziono dopiero po 
paru godzinach.

BESTIALSKIE MORDERSTWO.
Na łąkach chutoru Białki, pbw. 

kostopolski, zabity został Sergiej 
Chuchlik, który pilnował stogu sia- 

I o  wykonaniu ochrony 1 porządku. ’ na. M orderstwa dokonało trzech 
_ _ _ _  j N a skutek tego pism a zarząd Ligi m ieszkańców tej w si na tle zem-
KUSOCItftSKI STARTUJE zdecydował się colnąć uchwałę o sf osobisteI oodrzvnaiac ofierze

W NIEDZIELE N A  ZAWODACH zamknięciu boiska Polonii. | 7  ,, . _ |  .
JUBILEUSZOWYCH SKRY. Początek m eczu wyznaczono na g. gardło brzytwą. 7u'lnW 1

15-tą. Zawody prowadzić będzie p.
R ettig  z Łodzi.

Z E  S P O R T U

Wiadomości z  c a ł e j
Polski

NOWOŚCI

W nadchodzącą niedzielę 2.X o g.
10 na Dolsku Skry rozegrane zosta­
ną jubileuszowe zawody lekkoatle- D f | V C 
tyczne RKS Skia , z okazji 15-lecia °  u  11 J  
istnienia klubu. W zawodach tych w  p r z e d  BOKSERSKIMI MECZAMI

POLSKI Z NIEMCAMI i ŁOTWĄ.
Zarząd PZB w Poznaniu obrado­

wał nad sprawą najbliższych me-

biegu 8 kim. startować będzie Ja ­
nusz Kusocłńskl.
POLSKIE JACHTY NA DALEKICH  

WODACH.
Do Gdyni powróciły z rejsów do 

portów bałtyckich jachty „Hetman *. „ liatOT.ada br

’ •3 ,0Żl n̂ \ Daw ^ d r ó ż v fm a T d u ti Odnośnie meczu z Niem cam i za- go Jachtklubu. W pod. y J ją rząd p zB  z(jeCydowat zaproponować
się jeszcze - Jacht „ P ’ ’ i Niemcom przesunięcie terminu spot-
eżąca do klubu żeglarskiego p rzy  kanja Qa ^  ^  lłstopada> ze w^ lę

Wspólnocie Interesów, j ^ h t y  „Wo- du na ^  ^  8 listopada jest

Zwłoki wrzu 
ciii do rowu, napełnionego wodą. 
Powiadom iona policja wszczęła 
poszukiwania zbrodniarzy i w szy­
stkich trzech ujęła.

POSTRZELIŁ SIOSTRĘ.
M ieszkaniec wsj Chórów, pow. 

2 L  Z S Ć S Z S  r .T r = ’ r t Pol-borowskim. Dymitr Kowacz, w y . 
ski — z N iem cam i i Łotwą w dn. chodząc z domu, zostawił pod po­

duszką nabity rewolwer. W  domu 
pozostały dzieci sąsiadów : 12-let- 
n.i Iwan i 15-letnia Jawdokia Hal- 
czynowie. W pewnej chwili dzieci 
usłyszały jakieś podejrzane szm e­
ry w kuchni. Przerażony chłopiec 
chwycił rewolwer i strzelił na po­
strach. Kula zraniła siostrę, która 
przyświecała mu lampą naftową. 
Ciężko ranną dziewczynkę prze­
wieziono do szpitala w Łokaczach.

SPALIŁ SIĘ W  STODOLE.
W e wsi Urbaniszki, woj. wileń­

skie, podczas zabawy tanecznej 
wybuchł pożar w stodole.

W  tym czasie spał tam spity do 
nieprzytomności jeden z uczestni­
ków zabawy 19-letni Marcin Ś1I- 
wieki. Płomienie tak szybko o g a r  
nęły stodołę, że Siw ickiego nie 
zdołano uratować.

Po ugaszeniu pożaru znaleziono 
zw ęglone zwłoki.

OD ISKRY SPALIŁO SIĘ PÓŁ 
WSI.

W e w si Kołaczkowice, w  pow. 
częstochowskim, od iskry z komi­
na powstał pożar, który mimo e- 
nergicznego ratunku z błyskawicz 
ną szybkością począł przerzucać 
się z chaty na chatę. Pół w si sta­
nęło w  płomieniach. W  rezultacie 
spłonęło 7 domów, 9 obór, 10 sto­
dół ze zbożem i nierogacizna.

jewoda Pomorski" 
na", należące do Akademickiego 
Związku Morskiego w Gdyni, oraz 
jacht AZM Lwowskiego „Krzysztof 
Arciszewski". „Krzysztof Arciszew­
ski" odbywa daleki rejs do Norwe­
gii, pod dowództwem kpt. Mięsowi- 
cza. Powrót jachtu do Gdyni spo­
dziewany jest w  ostatnich dniach 
września.

Sezon jachtowy w  tym  roku roz­
poczęty Jut w  maju, potrwa jeszcze 
do połowy października. Dopiero 
w ówczas w szystkie jachty zostaną  
wyciągnięte na ląd i poddane dorocz 
nym remontom.
ZAPISY N A  STUDIUM  W F U N I­
W ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Dyrekcja Studium W ychowania 
Fizycznego U. J. w  Krakowie ogła­
sza dodatkowe w pisy na Studium  
W ychowania Fizycznego U. J. dla 
mężczyzn, którzy zostali zwolnieni 
ze służby wojskowej po dniu 18-go 
września b. r.

Podania o przyjęcie na Studium  
przyjmuje Dyrekcja do dnia 4 paź­
dziernika włącznie. Adres: Studium  
W ychowania Fizycznego U. J. Kra­
ków, ul. Zyblikiewicza 5.

p i ł k a  mim
W NIEDZIELI? MECZ POLONIA—  

W ARSZAW IANKA PO RAZ 40.
W nadchodzącą niedzielę rozegra­

ny zostanie po ia z  40-ty m ecz po­
między stałym i rywalkam i stołecz­
nymi: Polonią i W arszawianką.

Mecz odbędzie się ostatecznie na 
boisku Polonii przy ul. Konwiktor- 
skiej, jak się bowiem dowiadujemy, 
kierownictwo klubu wysłało we wto­
rek do L igi pismo z zawiadomieniem

100101 eił męskich uzysaa Pan, —

omuKuwą broszurę w ysyłam y bez­
płatnie, dyskretnie „inventus", War 
szawa, A leje Jerozolimskie 35. R.

dniem  wyborów. T erm in m eczu z 
Ł o tw ą w dn. 6 listopada zarząd  PZB 
postanow ił u trzym ać, gdyż spo tka­
nie to  rozegrane  zostanie w ieczorem , 
a  w ięc już po głosowaniu.

Jednocześnie ustalono  sk ład  rep re ­
zen tac ji Po lsk i n a  m ecz z  N iem cam i. 
S k ład  ten  p rzed staw ia  się n a s tęp u ją ­
co w  kolejności w ag : Rotholc, Sobko 
w iak  (Janow czyk ), C zortek, K ow al­
ski, Kolczyński, P isa rsk i, Szym ura 
i  P iła t.

J a k  wiadomo, m ecz z N iem cam i 
rozeg rany  zostanie w  Kolonii.

M ecz z  Ł o tw ą odbędzie się w  To­
run iu . S kład  rep rezen tac ji P olski 
p rzeciw  Ł otyszom  usta lony  zostanie 
w  przyszłym  tygodniu.

TENIS
W ĘGRZY PRO SZĄ  O PRZEŁOŻE- 
N E  T ER M IN U  MECZU T EN ISO ­

W EGO Z POLSKA.
W  piątek , sobotę i niedzielę m iał 

się odbyć w W arszaw ie m ecz ten i­
sowy P o lsk a  —  W ęgry. W ponie­
działek w ęgierski zw iązek tenisow y 
zw rócił się do polskiego zw iązku te ­
nisow ego z  p rośbą o przełożenie te r ­
m inu meczu, akcep tu jąc  na to m ias t 
m iejsce spotkan ia .

TURNIEJ TENISOWY  
W KRAKOWIE.

W  poniedziałek zakończony zosta ł 
d rug i tu rn ie j tenisow y o m istrzo ­
stw o K rakow a.

F in a ł g ry  pojedynczej panów  w y­
g ra ł K ończak (Pogoń K atow ice),

Jak przygotowało s'e
Polskie Ridio do transmisji lalo stratosferycznego

Jedną z najciekawszych pad względem 
technicznym transmisyj Polskiego Radia 
będzie lot do atratosfery. Polskie Radio 
pragnąc obsłużyć jak najlepiej swoich 
słuchaczy poczyniło daleko idące przy­
gotowania, aby transmisja ta wypadła 
jak najlepiej.

Do Doliny Chochołowskiej Polskie 
Radio wysłało samochód transmisyj­
ny wraz z potrójną obsadą techniczną, 
liczącą 9 oeób. Technicy Polskiego Ra­
don wraz z odpowiednią aparaturą ob­
sadzą w Zakopanym trzy punkty, a mia­
nowicie Dolinę Chochołowską, Kaspro­
wy Wierch i urząd pocztowy w Zako­
panem. Wszystkie te punkty będą mia­
ły  stało pogotowie od momentu startu 
aż do zakończenia lotu.

Niezależnie od technicznych ekip, wy­
słanych do Zakopanego eztery rozgłoś­
nie Polskiego Radia, a mianowicie War- 
sizawa, Kraków, Potznań i Lwów trwać 
będą w stałym pogotowiu, utrzymując 
łączność tak z Doliną Chochołowską, 
jak i  z balonem stratosferycznym.

Przed startem Polskie Radio nada 
przy pomocy samochodu transmisyjne­
go kilka reportaży z Doimy Chocho­
łowskiej, mianowicie wywiad z dr. Jod­
ko - Narkiewiczem, rozmowy z załogą 
balonu, znajdującą »ię we wnętrzu gon­
doli, oraz apis startu. Po wystartowaniu 
balonu do lotu radiosłuchacze będą bez­
pośrednimi świadkami — o ile warun­
ki techniczne na to pozwolą — obu­
stronnej łączności między Polskim Ra

balonu będzie mogła więc rozmawiać 
albo z którąś ze etacyj Polskiego Radia, 
na falach średnich ltzb długich, albo też 
z którąś ze stocyj krótkofalowych, np. 
ze stacją na Kasprowym Wierchu.

Podkreślić należy, że niezależnie od 
reportaży w języku polskim, organizo­
wanych przez Polskie Radio, znany ba­
dacz stratosferyczny Amerykanin mjr. 
S teren a przygotowuje osobny reportaż 
w języku angielskim dla słuchaczy ame­
rykańskich.

bijąc  m is trza  juniorów  P o lsk i Sko- dŁem a. załogą baJonn stratosferycznego 
neckiego 6:1. 7:5, 7:5. ( w powietrza. Łącznosc ta odbywać ssę

*7 . . .  .  ̂ ^  1 nędz**© w ton sposob, ze vr gondoli ba-
W  finale  g ry  pojedńczej pań  P a -  locrn stratosferycznego zainstalowano 

ra f iań sk a  (A ZS) pokonała  P otuczko  specjalny aparat nadawczo - odbiorczy 
W4 6:2, 6:2. na wszystkie trzy zakresy fal, załoga

a. "S»c«qic»e czeka c ię  w ięc spiesz yui =====
do Kolektury CD A fJ riC 7 lf| IID C T C Id  Marszowa, Chłodna 26 
Lot. Państw. l l iM i iL I  JLlVI U lw  I L i i i  u i  ssi sz p. k. o. 16242

gdzie pozostała niewielka M it .osdai do i-ej ki. 43 lot. Państw.

P. G. W ODEIIOUSE

STARYM DWORZE
Z angielskiego p r z e ło ż y ła  

B . K O P E L U W K A

ROZDZIAŁ XV.

Pan Samuel Bulpitt był jednym z tych myślicieli, 
których umysł pracuje najżwawiej, gdy ciało poru­
sza się lekko. Lubił tworzyć plany i projekty* spa­
cerując tam i z powrotem, jak po p o k ła d z ie , z rę­
kami założonymi w tyle i z jakąś sentymentalną 
balladą na ustach. Wiele jego najlepszych pomys­
łów zrodziło się na wysypanej żwirem i obramowa­
nej krzakami ścieżce, która ciągnie się wzdłuz 
wschodniej granicy Centralnego Parku, przy 59-e| 
ulicy — do wtóru: „Błękitnej Szaty Alw#“ lub
„Co zrobię".

Przez dłuższy czas po odejściu lady Abbot, Bul­
pitt ohodził tam i z powrotem po ścieżce, ciągną­
cej siię w dół rzeki od statku „Mignonette", nucąc 
jedną z tycb dwucb melodii. Robił to w dalszym 
ciągu w chwili, gdy sur Buckstone wyruszył na swą 
ekspedycję karną do gospody „Pod Gęsią i Gąsio-

Mrem .

Nastrój jego, gdy spacerował, był pełen zadumy 
Aazkolwiek w obecności siostry dzielnie wydrwił 
pnzypuszczenie, że problem nawiązania kontaktu 
z Tubbym Vanringhamem, s-edzącym wytrwale pod

odległymi cedrami mógłby nastręczać wykwalifiko­
wanemu umysłowi jakiejkolwiek trudności — w 
gruncie rzeczy nie był tak pewny siebie, za jakiego 
chciał uchodzić. Sytuacja jaką m.ał przed sobą by­
ła — co mógł zauważyć z łatwością — odmienna 
od tych, które rozwiązywał tak triumfalnie w swym 
rodzinnym Nowym Jorku. Metody, jakie tam były 
skuteczne, tutaj nie mogły mu pomóc. Należało 
wymyśleć coś nowego.

Sam Bulpitt, jako komornik, podobny był do Ad­
riana Peake’a pod tym względem, że był cz łow ie­
kiem, będącym w najlepszej formie w otoczeniu 
miejskim. Lubił krzyczeć „pożar" na schodach po 
to, by jego ofiary wybiegały z frontowych drzwi 
miesakań. Lubił wkręcać się do biur pod pretek­
stem, iż jest ważnym klientem z zachodu. Jeżeli 
obiektem jego wykłków była sławna aktorka, nikt 
nie umiał lepiej od niego wyczekiwać przy drzwi­
czkach, wiodących na scenę, z bukietem w ręce —  
trzymając fatalne papiery w drugiej, schowanej z* 
plecami („Och, jakiż pan miłyl Czy to naprawdę dla 
mnie" — „Nie, to nie — ale tamto"). Umieście Ipą 
na Bulpitta w sercu wielkiego miasta, a nie zrobi 
błędu,

Ale na wsi angielskiej warunki są inne. Posiad­
łość wiejska Anglika jest zamk.em warownym. Są 
w nim schody, ale tylko ci, którzy zostali zapro­
szeni, aby po nich chodzić — mogą użyć ich jako 
terenu do alarmu: „Pożar"! Nie oczekuje się tam 
ważnych klientów z zachodu; — nie ma drzwiczek, 
wiodących na scenę.

— „Co zrobię"? — szepnął Bulpitt w cichości du­
szy. — „Co zrobię? Co-o zro-o-wię?".

Zaczął też zastanawiać się — chociaż przed tym 
odrzucił tę myśl z pogardą — czy by jednak nie 
było najlepiej zastosować jakiejś formy przebra 
nia — gdy nagle cała sytuacja, jak zdarza się czę ­
sto w podobnych wypadkach, przestała wydawać 
mu się skomplikowana.. Z chaosu myśli wyłonił się 
— wyskakując w skończonej formie, jak Minerwa 
z głowy Jowisza — prosty, ale sprytny plan, w jaki 
sposób ma zwyciężyć Tubby'ego — i, jako znawca 
psychologii ludzkiej, Bulpitt pewny był pomyślnego 
wyniku.

Uśmiechnął się z zadowoleniem. Nucenie przy­
brało weselszy ton, przechodząc w melodię: „Na­
deszły znowu szczęśliwe dni“. 1 właśnie w tym mo­
mencie uwagę jego zwróciło dziwne zjawisko w gó­
rze rzeki.

Dotychczas Bulpitt miał wyłącznie dla siebie ten 
uroczysty zakątek starego Berkshire. Od chwili, 
gdy odeszła jego siostra — żadna istota ludzka 
nie zamąciła mu ciszy samotności. Ale teraz 
nagle na wybrzeżu rzeki pojawiła się — idąc od 
strony wsi — zwinna, wysmukła postać. Szła 
z wielką szybkością — a kiedy zbliżyła się dosta­
tecznie — Bulpitt poznał w niej młodego Peake a, 
ubogiego konkurenta jego siostrzenicy, Janki. Miał 
właśnie zamiar podejść ku n.emu, aby przedstawić 
się człowiekowi, z którym oddawna pragnął się 
poznać — gdy tamten, doszedłszy do domku na 
statku, skoczył na kładkę i znikł w kabinie.

(D. c. n.).

Kącik radiow y
DZIŚ, DNIA 29JX.1938 H.

11.00 Poranek muzyczny dla szkół 
powszechnych polonezy z X V II i XVIII 
wieku).

16.15 „W warsztacie ślusarskim" — 
audycja dla m łodr:eży licealnej.

17. Muzyka taneczna.
18.10 Recital śpiewaczy Witolda Mysz­

kowskiego.
18.30 „Na srebrnym weselu" — słu­

chowisko.
22.00 Londyńska Ork. Symf. pod dyr. 

A. Cowtesa oraa Władz. Horowitza.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 29 września

6.15 Pieśń. 6.20 Moz. (płyty). 6.45 
Gimnastyka. 7.00 Dziennik por. 7J5 
Ork. rozrywkowa. 8.00 Aud. ula szkół.
11.00 Poranek muz. 11.25 Miniatury ka­
meralne (płyty). 12.00 Hejnał, 12.03 
And. połnon. 15.15 „Poszedł Marek na 
jarm arek" — and. dla dzieci. 15-30 
Skrzynka ogólna. 15.45 Wiad. gosp.
16.00 „Siostry Xrix“ (płyty). 16.15 
„W warsztacie ślusarskim" — aud.oA4 
„W warsztacie ślusarskim". 1635 Muz. 
lekka (płyty). 16.45 Droga do przestęp­
stwa — pog. 17-00 Muz. tan. 18.00 Prze­
gląd wydawnictw. 18.10 Pieśni kompozy­
torów polskich, w wyk. W. Myszkowskie­
go. 18.30 „Na srebrnym weselu-* — słu­
chowisko J. Misińskiego i A  Bohdzie­
wicza. 19.00 Rec, fortep. Z. Ładomir- 
sldego. 19.20 Pog. akt. 19.30 Kim cert 
rozrywkowy pod dyr. Zdz. Górzyńskie­
go, Greta Turnay (sopran) i Albert Fe­
liński (tenor). W przerwie „Przedział 
dla podróżnych z psami" — skecz. 20.45 
Dziennik wieczorny i pog. 21.00 Prze­
gląd prasy rolniczej. 21.10 Audycja muz. 
ze Lwowa. 21.50 Wiad. sportowe. 22.00 
Londyńska Ork. Symf. (płyty), i ort. 
dziennik.

PIĄTEK, 30 września
6.15 Pieśń. 6.20 Muz. (płyty). 6.45 

Gimnastyka. 7.00 Dziennik. 7.15 Ork. 
Wiejska. 8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Pan 
Zagłoba lirnikiem " — fragment z pow. 
Sienkiewicza „Ogniem i mieczem". 1130 
Brahms (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Aud. połndn. 15.15 Opow. J. Grabow­
skiego dla dzieci. 15.30 Rozmowa z cho­
rymi. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Kon­
cert rozrywkowy. 16.45 Pomorze — fe­
lieton wygłosi M ada Dąbrowska. 17.00 
Muz. tan. (płyty). 18.00 „Ile prądn zu­
żywa moja lampa elektryczna?" — pog. 
18.10 Soliści: Janina Hupcrtowa — 
śpiew, Mieczysław Szalecki — altówka. 
18.45 Nowości literackie. 19.00 Utwory 
fortepianowe Łucji Drege - Schielowej 
w wykon, kompozytorki. 19.20 Pogad. 
aktualna. 1930 Koncert rozrywkowy z 
Walna. 20.45 Dziennik i pog. 21.00 
Skrzynka rolnicza. 21.10 Koncert roz­
rywkowy (z Poznania). 2150 Wiad. 
spo-towe. 22.00 Koncert symf. pod dyT. 
Ludwika Rajtera z Budapesztu. 22.55 
Przegląd prasy i ost. dzień.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert ro*- 
rywkowy (płyty). 1350 Pacę informa- 
cyj. 13.55 Program. 14.00 Pieśń polska 
od Chopina do Szymanowskiego (pły­
ty). 15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Trio 
P. R. 17.00 Pog. akt. 17.10 Melodie Da­
lekiej Północy — koncert popularny 
(płyty). 18.10 Muz. lekka i tan. (płyty). 
22. „Teatr na podwórku" •— felieton 
Heleny Boguszewskiej. 22.15 Muz. lek­
ka i taneczna (płyty).
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M l IPCICI ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
■ t l i  J m  WARSZAWA — NOWOLIPKI 36. tel. 11.62-3 .. 

W ykonywa wszelkie roboty szeweko-ortopedyczne. Obuwie do aparatów, 
krótkich nóg, cierpiących na płaską stopę (P latfuss), nogi guzowate, 
odciski, nogi niefcremne i inne zboczenia, podług ostatnich wym agać 

ortopedii chirurgicznej. Ceny przystępne.

Og/©s.zenio cffoi

F U T R A
E I I T U A  PIzyjm oje przeróbki po 
r U I n l l  cenach bardzo przystęp 
nych, najmodniejsze lasony. N a skła  
dzie rozmaite gotow e futra, najdo- 
i o  godniejsze warunki Wicher D ługa  
10 m. 38. Telefon 11-15-83. 1003

GARDEROBA
BEZ ZALICZKI ubiory męskie, 

damskie, futra, przeróbki. Dział 
obstalunkowy. Leszno 7—w bramie.

Z LICYTACJI od 35 złotych — gar 
nitury, palta — męskie, dam. 

skie. Od 100 złotych futra. Nowy- 
Świat 59,51. 811

KUPNO-SPRZEDAZ
Zegary szafkowe, stojące — na ra­

ty. Trzyletnia gwarancja. N owo­
lipie 49a 9. 1029

ży ra n d o le  najtańsze źródło. Wy- 
Sm tw óm ia. Gurman — Nowolipie i.

835 1

L O K A L E
POKOJE POJEDYNCZE z balkona­

mi za komorne. Jerozolimskie 103 
wynajmie Administracja.

M E B L E
M U  tumany, tapczany higie- 

U  niczne tapicerskie kozetki 
Robota solidna. Warunki najdogod­

niejsze. M łynarska 16, front. 1027

F OTEL - Łóżko, kanapa-jóżko, sy ­
stem  „USA". Nowoczesne tapcza  

ny. Miodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

u v  M EBLE używane, gwarantowa­
l i /  I I L  ne, najtaniej. Sosnowa 8, 
sklep. 816

R A D I O
“ - ■‘Kij miesięcz-

1 . 1 .  H f» “ nie. J.iż na 
składzie ultranowoczesne, rewelacyj­
ne radioodbiorniki sezonu 1939. Dzię 
ki racjonalizacji produkcji- -niebywa 
ła obniżka kalkulacji. Trzylampowe, 
doskonałe modele 1939 o estetycz­
nym wyglądzie od złotych 130. 
Pięciolampową, siedmioobwodową, 
pełnowartościową superheterodyna w 
cenie dotychczas niespotykanej. 
Najnowocześniejsze lampy: octoda, 
doudfodiatnoda, dziewięciowatowa 
pentoda. Minimalne zużycie prądu 
Antifading. Filtr dżwdękowy. Dłu­
goterm inowa gwarancja. Solidna, fa. 
chowa obsjuga zapewnia naszym  
klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom, pracownikom pań­
stwowym, komunalnym. Kup ajcie 
tylko bezpośrednio w odpowiedniej 
firmie. W yłączna sprzedaż radiood­
biorników KORONA — Mieczysław  
KAWA, Hoża 42. Salon demonstra­
cyjny. Natychm iastowa dostawa na 
żądanie telefoniczne 806-16. 848

POGOTOWIE radiowe. Sprzedaż, na 
prawa a par. w szystkich marek. 

Anteny zbiorowe. Byli pracownicy 
czołowych firm  radiowych. „Radio- 
Motor", Koszykowa 28, 7-16-84. 37

RA D IO  C D S Z Ł S r S
zaliczki. Najnowsze modele, zam iast 
szumnej reklamy, — solidna szybka 
obsługa klijenta. D ostaw a natych­
miastowa. tizw cn it 1 2 -2 4 -3 0 . 47

y p n i  u  Uwaga,! N ajtańsze źró- 
n C D L C  dło gwarantowane, wła 
snej wytwórni. Graniczna 12, pod­
wórze. 832

M eble kuchenne nowoczesne lak ie. 
rowane. Robota solidna, rwarda 

3. Kronield (dawny „Meblowanko“j 
Senatorska 6. 833

TAPCZANY „LECHÓW"
W-wa. Łucka Nr. 14. łe le fjn  Nr. 6-31-52
Wychodząc z założenia, że dziecko 
wym aga innych wygód, niż człowiek  
dorosły, a  chory i cierpiący innych, 
niż zdrowy, firm a „LECHÓW" spe­
cjalny nacisk położyła na zbudowa­
nie takich konstrukcji sprężynowych  
w tapczanach i materacach, aby nie 
tylko zapewniały maksymum w ygo­
dy, ale również uwzględniały ozmai- 
te życzenia i potrzeby klientów, ł-o- 
za tym, przez zastosowanie sprężyn  
z drutu stalowego, zam iast używa­
nych sprężyn z drutu żelaznego, uzy­
skano tapczany o niezwykle mocnej 
i trwałej kontsrukcji i raz na zawsze 
usunięto niedogodność, jaką stanowią  
obluzowane i brzęczące sprężyny, za 
m ieniające podniszczony tapczan, czy 
łóżko, w  prawdziwe łoże tortur. To­
war pierwszorzędnej jakości skalku­
lowano po niskiej, dostosowanej do 
możliwości płatniczych szerokiego 
ogółu, cenie.

TAPCZANY kozetki od 2.50
tygodniowo Tamka 32. Suteryna.

947

V I n f T i y y  otomany, kozetki 
l f l r V & A < l T  2.50 tygodniowo
Sklep. Tamka 26. 751

N A U K A  
I W Y C H O W A N IE
RUTYNOWANY nauczyciel udziela 

lekcyj języka angielskiego na 
bardzo dogodnych warunkach. Tele­

fonować 204-80. Cały dzień.

P  0  $ A D Y 
ZAOFIAROW ANE
KURSY Samochodowe Pierwsze w  

Kraju Lenartowicza — powięk­
szając działalność zostały  przenie­
sione N owy kwiat 23,25. N a miejscu 
w arsztaty szkolne. Zapisy i informa 
cje: N owy św ia t 23,25. Opłaty ra­
talne.

U B I O R Y
C l l l f i l l C  Palta- futra 3zyie- 
l U l M l I E  W szelkie przeróbki 
mnktualnie, solidnie, tanio. Kroch- 
nalna 36 m. 53, front, tel. 6.05—76.

15

R A D  O B E Z  G R O S Z A
produkcji Philipsa 1939, względnie oka 
zje najwyższej klasy. Philipsa,. Tele- 
funken, Elektrita, Kosmosa, napraw­
dę jak zać.armo. Przy zakupie poży­
teczne upominki. Zapamiętaj źró­
dło okazyj radiowych ,ZORA“, 
SIEN NA  28, tel. 650-69. 12

RADIOSTYL poleca radiood­
biorniki na rok 

1939 najnowsze modele od zł. 145. 
10 złotych miesięcznie. ŻELAZNA 72 
front, telefon 329-25. 982

zł. 2 tygodniowo w szyst
  kich przodujących firm

Naprawa aparatów po cenach fa ­
brycznych. W arsztaty Radlotechnicz 
ne Zielna 33, tel. 335-26. 19

n  9  f |  io odbiorniki mode- A  złoto-
K S U  le 1939. R aty Ł  ”

Rowery
GEWIRC.

we
gramofony, płyty. 

LESZNO 21. KEIN- 
79

Kronika organizacyjna
ODW OŁANIE!

W arszawska K onferencja Okrę­
gowa PPS. została przełożona na 
dzień 9 października br. i odbę­
dzie się na Żoliborzu, ul. K rasiń­
skiego 10.

KOM ISJA FINANSOW A - WY­
BORCZA. Posiedzenie Warsz. Ko­
m isji Finansowej W yborczej odbę 
dzie się w czwartek dn. 29 b. m. 
o gedz. 18-tej, ul. Długa 21. Na 
powyższą K onferencję obowiązani 
są przybyć wszyscy skarbnicy 
Dzielnic.

ZEBRANIA PIĄTKOWE
W piątek, dn. 30 b. m. o godiz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i wprowadzo­
nych gości, z referatami na aktualne te­
maty.

WOLA CZYSTE — Wolska 44, ref. 
tow. Kazimierz Czapiński.

GRZYBÓW — Królewska 16, ref. tow. 
Ludwik Cohn n. t. Sytuacja obecna“.

RAKOWIEC — Pruszkowska 6, odbę­
dzie się Zebrani^ z referatem.

TARGÓWEK -----  Święciańskn Nr. 5.
ref. tow. Stefan Matuszewski.

OCHOTA 94, ref. tow. Hersiki.
Zebrania piątkowe organizacyjne tyl­

ko dla członków Partii odbędą się na 
następujących Dzielnicach:

JEROZOLIMA — Wronia 65, ref. tow. 
Zalewski.

MARYMONT — ŻOLIBORZ — Kra- 
fińskiego 10, ref. tow. Próchnik.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, 
ref. iow. T. Arciszewski.

CZERNIAKÓW — Czerniakowska 90, 
ref. tow. Fotek.

PRAGA — Ząhkowska 38. ref. tow. 
B. Dratwa.

POWĄZKI -  Kacza 7.
MOKOTÓW — Racławicka 4. odbę­

dzie się Akademia Kobieca i następnie 
zebranie organizacyjne.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1., 
róg Modrzewiowej, ref. tow. A. Zdanow­
ski.

Na powyższych Zebraniach organiza­
cyjnych zostaną dokonane tcybory dele­
gatów na Konferencję Okręgową War­
szawską P. P. S., która odbędzie się w 
niedzielę dn. 9 października b. r. w sali 
na Żoliborzu, ul. Krasińskiego 10.

DZIELNICA P.PT>. „ŚRÓDMIEŚCIE" 
w czwartek o godz. 7.30 odbędzie się po­
gadanka świetlicowa z referatem na te­
mat „Sytuacja międzynarodowa".

DZIELNICA PPS „ŚRÓDMIEŚCIE" 
W czwartek dn. 29.IX o godz. 8.30 od­
będzie się zebranie Komisji Samorządo­
wej z referatem tow. H. Raąbego na 
temat: „Budżet przedsiębiorstw' miej­
skich".

Posiedzenie Plenarne Komitetu współ 
nie z delegatami na Konferencję War­
szawską odbędzie się w piątek 30.IX 
o godz. 8.30 wieoz. w lokalu, Warecka 
Nr. 7. I piętro.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
TRAMWAJOWA PPS wzywa wszyst­
kich członków Partii na zebranie z re­
feratem politycznym, który wygłosi tow. 
red Z. Zaremba, na dzień 29.IX na 
Nr. 7. I piętro.
godz. 18-tą do lokalu Dzielnicy ,Jero­
zolima". Wronia 65.

DZIELNICA &TA.RÓWKA" — ul. 
Długa 21. Dziś, w czwartek dn. 29 bm. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel 
nicy. Obecność wszystkich członków ko­
mitetu obowiązkową.

DZIELNICA MOKOTÓW P. P. S. 
W piątek 30 b. m. o godz. 7 punktual­
nie) odbędzie się Akademia Kobieca. 
Referują tow. Szymanowska i Himmlo- 
wa. W części artystycznej wystąpią 
członkowie Centr. Sceny Rob. T. U. R.

W piątek, o godz. 9-ej odbędzie się 
Ogólne zebranie członków dzielnicy. Na 
porządku dziennym wybór delegat 1 v 
na Konferencję Okręgową. Obecność 
wszystkich członków dzielnicy obowiąz­
kowa.

Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  J j e r o i l ,
WARSZAWA, LESZNO 25. Tel. 11-96-14. Rok założenia I9l0
W ykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessir.ga), ręce i nogi szrutzne, 
gorsety piostujące, bandaże r up turo we, pasy brzuszne i t. p. Sptcjalny  

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

Zakończenie strajku
w fabryce Bassla w W m a w ia

wa, g w a ra n iu ją c a  robotnikom d o ­
tychczasow e place do dnia 1 m a r ­
ca, po czym nas tąp i  rew iz ja płac 
w zwyż.

W e w to rek  zakończony został 
s tra jk  w fabryce BuSsla w W arsza  
wie.

Zawarta została umowa zbioro-

T . U . R .
ZARZĄD ODDZ. WARSZ. T. U. R.

W czwartek 29 września odbędzie 
się o godz. 19-ej zebranie Zarządu 
Warsz. oddziału T. U. R., a o godz. 
20-ej zebranie Sekcji Prelegentów, 
na którym omówiony zostanie pro­
gram wykładów' w szkole T. [i. R. i 
plan odczytów po Związkach Zawo­
dowych, Dzielnicach P. P . S. i w  lo­
kalu Oddziału.

Zebrania odbędą się w '-all Warsz.

Oddz. T. U. R. przy Al. 3-go Maja 2 
ni. 68.

Sekcja Spółdzielcza W arsz. Oddz. 
T.U.R. organizuje w dn. 1 — 3 paź­
dziernika KURS SPÓŁDZIELCZY v 
lokalu Spółdzielni „Wyzwolenie" nr; 
Pradze, ul. Stalowa 46.

Informacji udziela i zapisy przyjmu­
je Sekretariat Warsz. Oddziału T.U.R. 
(AL 3-go Maja 2, m. 68, tel. 5-32-881.

Kurs jest bezpłatny i odbywać się 
będzie w  godzinach wieczornych.

W RADIOODBIORNIK11939 ratalnych zaopatruje

F r \  t  o  i c  TEL* 379-10 1 509-13
y j  1  U  t \  1  i j  MARSZAŁKOWSKA 125 

salon demonstracyjny, indywidualna, fachowa i solidna obsługa.
itauans?w.®.' lasxmnzummsmxmel

MĘSKIE, DAMSKIE, GOTOWE I N A  ZAMÓWIENIA 
KRÓi  PIEi ł  W S Z J d i E D N Y  — C E N Y  N I S K I E  

W ARUNKI NAJDOGODNIEJSZE  
L E S Z J U  4 9  m . 2  w  bramie — parterUBIORY

D0KAD (Z if  PÓJDZIEMY? B B H I H
T E A T R Y

TEATR ATENEUM: Codziennie
komedia Moliera „świętoszek" w  
przekł. Tad. Boy - żeleńskiego. W 
roli tytułowej w ystąpi Stefana Ja­
racz.

TEATR WIELKI: Otwarcie sezo­
nu w sobotę, 1 października „Ver- 
bum Nobile" opera Moniuszki i  „Har 
nasię" balet Szymanowskiego pod 
kierownictwem muzycznym Adama 
D ołżyckiego z udziałem powiększo­
nych zespołów chóru, baletu i orkie­
stry. W partiahe głównych „Verbum 
Nobile" B. Kostrzewska, K. Poreda, 
E. Płoński, C. Kowalski, S. Znicz. W 
„Harnasiach" zaś primabalerina 
Kat czmarewicz t pierwszy solista Z. 
Dąbrowski na czele całego zespołu 
baletowego.

TEATR NARODOWY: Dziś osta­
tnie przedstawienie „Zielonego fra­
ka"

D f i f t l f f e  zł‘ 10 mlesiecznie: Phi-
K  f i  l v l l l  lips — Korona. Dogo­
dne warunki. Chmielna 32 23. 3

Q  A SR |  H  uszkodzone. Dzwoń
K f t a i l v  320-49 bezpłatnie zba­
da wysłany specjalista. Dostrajanie. 
Zamiana. Nowe modele. „R A D IX ",! 
Jerozolimska 95. 10

Radioodbiorniki, w szystkich firm. 
Modele 1939, raty 2-złotowe. Re­

welacyjny 3 lampowy odbiornik 
złotych 60. Zamiany, demonstracja 
bezpłatna. Wyłączna sprzedaż „Me­
gafon" Sienna 9, Tel. 539-60. Przyj­
mujemy Pożyczki. 910

R ADIO — naprawy — przeróbki. 
Zamiany na modele 1939. RA­

DIO-POPULAR. Jasna 18, tel. 335.93
45

HA&S9 g TECHNIKA
n i n j A -aparaty, Złotych 145—10 KftUlU miesięcznie. Najnowsze mo 
dele 1939 „ANTENA" M arszałkow­
ska 137, w podwórzu, tel. 3-25-85.

767

R a d i o a p a r a t y  - głośniki - grzej 
niki. Naprawia. Zamienia. Tanio. 

„Radioton" — Leszno 54 sklep, 
podwórze. Okazyjne radioaparaty 
30 złotych, 806

R O W E R Y

DWIE PREMIERY MI HYCZf i E

W TEATRZE WIELKIE
I X „ V £ ś? B U M  N O B I L E "

i  ' t t i A * N A S . £ u
2. X, W e ik ie  w idow iska m uzyczne

&S1Ą££ SZtiRASil
B ilety wcześniej do nabycia w  ka­
sie Teatru W ielkiego oraz w  firmie 

K. Zatorski Nowy Świat 41

^„H ałeO tu iP roauo”
Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie­

miańska) na pięterku. Tel. 3-49-21

Ul i  N I E  W 5 H 9 O H 0
rew ia zw ątp ień  i znaków  zapytan ia

Wykonawcy: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H. Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy­

kulska, Ws. Orłów, i 
Dwa przedst. punkt, o 7.30 10-ej,

Warto zobaczyć

N A O K O Ł O
C Y R U L I K A

ŚWIETNĄ SATYRĘ  
P O L I T Y C Z N Ą

Pocz. 7.30 1 10 w. tel. 211-13

W piątek dnia 30 września „Szko­
ła obmowy" Sheridana.

TEATR POLSKI: Dziś i codzien­
nie komedia J. Beval'a „Subretka"

TEATR LETNI: Codziennie o 8
wiecz. komedia „Jean" Bus Fekete- 
go, z  Junoszą-Stępowskim.

TEATR NOWY: Dziś i  codziennie 
krotochwila K. H. Rostworowskiego  
„Bratnie dusze".

TEATR MAŁY: Dziś wjeczorem
słynna komedia W. Sardou p. t. 
„Rozwiedźmy się" w  nowym prze 
kładzie A. Cwojdzińskiego i w  reży  
serii A. W ęgierki z J. Romanówną, 
A. W ęgierką i W. Wojteckim w ro­
lach głównych.

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO" 
D ziś rewia „Nic nie wiadomo". CO' 
dziennie dwa przedstawienia o 7.30

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
faii eteru".

TEATR KAMERALNY: W piątek1 
dnia 30 bm. na otwarcie sezonu sztu  
ka polskiego autora Zygmunta R yl­
skiego „Głębia na Zimnej".

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś o godz. 19 „Andrzej
Sztom" przy ul. Otwockiej 19 i „We 
sele na Kurpiach" przy ul. Kordec­
kiego 54.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka satyra polityczna w 25 obra­
zach, „Naokoło Cyrulika".

TEATR WIELKA REWIA: Dziś
„Dla Ciebie Warszawo!" z Lodą Ha- 
lamą, na czele zespołu z 200 osób. Co 
dziennie 2 przedstawienia o g. ’ .30 i 
10 wiecz.

TEATR „8.15". Dziś operetka Kał 
mana „Księżna Czardaszka" z Elną 
Giestedt.

TEATR „BUFFO". W tych dniach 
j nastąpi otwarcie teatru „Buffo" pod 
! dyrekcją artystyczną Janusza War- 
S neckiego. Próby z premiery inaugu­

racyjnej „Porwania Sabinek" braci 
Schóntan w  opracowaniu Juliana 
Tuwima dobiegają końca. W głów ­
nych rolach w ystąpią Józef W ę­
g rzy  i Michał Znicz.

» TEATR „MAŁE QUI PRO QUO".
Nowa rewia w  Małym „Qui Pro 

Quo" z m iejsca zdobyła popularność 
i sukces. Od premiery codzień w 
teatrzyku na pięterku wesoło i gwar 
no. Publiczność bawi się wspaniale. 
Kapitalna satyra „Nic nie wiadomo" 
ma zapewnione powodzenie na dłu­
g ie  miesiące! Sukces pieswszorzę- 
dny!

K I M A

Sensacja! 59 zł. rower. Części rowe­
rowe, — latarki elektryczne, dy­

namika, poleca najtaniej „GROSS", 
Leszno 4. 39

R O Ż N E

D ĘTKOCHRON" reparuje automa 
tycznie podczas jazdy przekłute 

gwoździami samochodowe, m otocy­
klowe, rowerowe dętki. „Nowości 
Techniki i Chemii". Grzybowska 90a, 
telefon 635.18. 865

i U I B n i !  ,̂uzin prezerwatyw gw a  
n U r U I Y  rautowanych 1 zł. W y­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon  
11.52-43. 711

OLA CIEBIE
Najwspanialsze 
widowisko wszystkich  
czasów! Teatr 
Wielka Rewia.
Pocz. 7.30 i 10 w.

Bodo. Conti, Krukowski, Konarski. Regro, W alter

W A R 5Z A W 0 !
L.Halama. Alssso. Carnero. R.Halami. Orska, Skwierczyńska

N a s z e  s t a ł e  c e n y :
ba;kon M  parłerADRIA

W ierzbow a 7, pocz. 4,9,8.10 ■
Em ocjonujący film  egzotyczny

NIŁOSC w  DŻUNGLI
I30R0THY LAM OM  —  RAY HULANO

ADRIA (Wierzbowa 9 ):  „Miłość w  
dżungli".

ATLANTIC: „Druga młodość".
ANTINEA: „Dziewczęta z Nowoli­

pek" i „Buster Keaton".
ACRON (Żelazna): „Robert i Bert­

rand".
AMOR (Elektoralna 45): „Nie znała 

miłości" i „Dzieci na wysługach".
AS (Grójecka 56): „Nieznośna dziew  

czyna".
BAŁTYK: „Listy z pola walki".
BIS (Elektoralna 21); „Towarzysze

b r o n i"  i  „X-27“.
CASINO: „Jezebel".
CAPITOL: „Słowiczek".
COLOSSEUM: ..Przygody Robin

Hood".
CZARY (Chłodna 29): „Kalif z

Bagdadu1' i „Szeik" Ramonem  
Navarro.

EDEN (Marszałk. 31a): „Brutal" i 
„Postrach dzikiego zachodu".

ELITE (Marszałk. 81a): „Książę i 
żebrak" i „Dżentelmen wierzy ko­
biecie".

ERA: „Niebezpieczny pościg" i do­
datki.

EUROPA: „Ludzie za mgłą".
FAMA (Przejazd 9 ): „Syn kantora"
FILHARMONIA: „Pani Walewska".
FLORIDA (żelazna 61): „Linia Ma 

ginota" i „żółty pył".
FORUM (Nowiniarska 14): „leh  stu  

i ona jedna" i „Niemy bohater".
HELIOS (W olska 8 ): „Królowa

przedmieścia".
ITALIA (W olska 32): „W arszawska 

Cytadela".
IMPERIAL: „Przygody Tomka Sa- 

wyera",
JURATA (Kr. Przedm. 66): „Boha­

terowie morza" i „Mis Glory".
KOMETA (Chłodna 49): „Kombatan 

ci" i rewia.
MARS (żolibórz): „Ziemia błogosla 

wioną*'.
MEWA (Hoża 38): „Dama na dwa 

tygodnie" i „Zbieg z  San Quen­
tin".

MASKA (Leszno 70): „Trvdowata" 
i „Ordynat Michorowski".

MUCHA (Długa 10): „W ielka mi­
łość Bethovena" i „Zbieg z Saint 
Quentin".

MAJESTIC: „Pensjonarka".
MIEJSKI (Hipoteczna 8 ): „Zna­

chor".
NOWA TOMBOLA (Marszałk. 34): 

„Szesnastolatka i Kochaj i  nie 
płacz".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8):  
„Zakochani wrogowie" i „Mały 
czarodziej".

PALLADIUM: „Paryżanka".
PAN: „Prawo do szczęścia".

J“ POPULARNY (Zamoyskiego 20) -
„Czarny korsarz" i „Czworaczki".

PROMIEŃ (Dzielna 1 ) :  „ B ła z e n "  i  
„ C u d o w n e  d z ie c i" .

PRAGA (Targowa 71): „ N a p i ę t n o ­
wana" i  rewia.

PRASKIE OKO —  ( Z y g m u n to w s k a  
10): „Kościuszko pod R a c ła w ic a ­
mi".

RAJ (Czerniakowska 191): „Dwa ur 
wisy" i „Fredek uszczęśliw ia  
świat".

.tlALTO: „Modelka".
ROMA ( Nowogrodzka 49): „Olim­

piada — św ięto narodów**.
REX (D ługa 9 ):  „Ucieczka ku szczę 

śeiu“ i „Niezwyciężony Bill".

KEX (Długa 9): „Pieśń skazańców"  
i „Braterstwo krwi".

SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Halka" i
SYRENA (Inżynierska 4): „Żółty

pirat" i „Hollywood". .
STYLOWA: „Naga prawda".
STUDIO: „Pobożne nlamstwo".
ŚWIT (N. Św iat 19): „Gdy kwitną 

bzy".
ŚWIAT (Żolibórz): „Książę X“.
SFINKS (Galeria Luxemburga): —  

„Siateczka".
SORRENTO (Krypska 34): „Czar

cyganerii" i „Jak się wam podo­
ba".

TON (Puławska 39): „Towarzysze
broni".

UCIECHA (Złota 72): „ósm a tona
Sinobrodego".

UNIA (Dzika 9 ): „Robert i Ber­
trand".

VICTORIA: „Paweł ?. Gaweł".
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WIELKI SUKCES POLSKIEGO 
FILM U!

D r u g a  m ł o d o ś ć
O b s a d a :  M. GORCZYŃSKA, W. 
ZACHAREWICZ, K. JUNOSZA  
STĘPOWSKI, ZNICZ, ŁOZIŃSKI, 
CYBULSKI i inni.
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